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Aktualności

Konferencje i wystawy
Data Wydarzenie Miejsce Informacja

28-31.07.2016 WIATR I WODA 2016 – Targi Sportów 
Wodnych i Festiwal Żeglarski Gdynia, Polska www.wiatriwoda.pl/targi-na-

wodzie

20-21.08.2016 ROLTECHNIKA 2016 - Wystawa Maszyn 
i Urządzeń Rolniczych Wilkowice, Polska www.roltechnika.pl

1-3.09.2016 EKO-LAS 2016 – Targi Gospodarki Leśnej, 
Przemysłu Drzewnego Ochrony Środowiska

Janów Lubelski, 
Polska www.ekolas.mtp.pl

1-3.09.2016 ZIELEŃ TO ŻYCIE 2016 – Międzynarodowa 
Wystawa Warszawa, Polska www.zielentozycie.pl

2-4.09.2016 Mazurskie Targi Sportów Wodnych 2016 Giżycko, Polska www.targi.mazury.info.pl

3-4.09.2016 XXV Krajowa Wystawa Rolnicza Częstochowa, 
Polska www.czwa.odr.net.pl

5-8.09.2016 XXIV Zjazd Polskiego Towarzystwa 
Parazytologicznego Kraków, Polska

www//ptparasit.org.pl/go.live.php/
PL-H102/aktualnosci/139/xxiv-
zjazd-polskiego-towarzystwa-
parazytologicznego.html

9-11.09.2016 AGRO POMERANIA 2016 – Barzkowickie 
Targi Rolne

Barzkowice, 
Polska www.zodr.pl/targi_rolne.html

10-11.09.2016 XVIII Dni Ogrodnika – Targi 
Międzynarodowe Gołóchów, Polska www.dni-ogrodnika.pl

23-26.09.2016 AGRO SHOW 2016 – Międzynarodowa 
Wystawa Rolnicza Bednary, Polska www.agroshow.eu/agroshow

25-27.09.2016 XXVIII Zjazd Polskiego Towarzystwa 
Mikrobiologów Bydgoszcz, Polska

www.microbiology.pl/
aktualnosci-i-informacje/xxviii-
zjazd-ptm.html

25-29.09.2016 POLAGRA-TECH 2016 – Międzynarodowe 
Targi Technologii Spożywczych Poznań, Polska www.polagra-tech.pl/pl/

25-30.09.2016 XXV International Congress of Entomology 
„Entomology without Borders”

Orlando, Floryda, 
USA www.ice2016orlando.org

26-29.09.2016 POLAGRA-FOOD 2016 – Międzynarodowe 
Targi Wyrobów Spożywczych Poznań, Polska www.polagra-food.pl/pl/

26-29. 09.2016 TAROPAK 2016 – Międzynarodowe Targi 
Techniki Pakowania i Etykietowania Poznań, Polska www.taropak.pl

7-9.10.2016 IX Międzynarodowe Targi Żywności 
Ekologicznej i Naturalnej NATURA FOOD Łódź, Polska

www.targi.lodz.pl/targi/297-
ix-miedzynarodowe-targi-
zywnosci-ekologicznej-i-
regionalnej-natura-food/
informacje

10-12.10.2016 TARGI BIZNES EXPO 2016 – VI Targi Usług 
i Produktów dla Firm Katowice, Polska www.targibiznesexpo.pl

7-11.11.2016 10th Controlled Atmosphere and Fumigation 
in Stored Products New Delhi, Indie www.caf2016.org/session.jsp

16-18.11.2016 Parasitec 2016 – Pest Control and Public 
Health International Exhibition Paryż, Francja http://france.parasitec.org/index.

php/en

27-30.11.2016 47th AGM and Scientific Conference and 
Entomological Society of New Zealand 

Melbourne, 
Australia www.aesconferences.com.au

30.11-2.12.2016 2016 Global Bed Bug Summit Indianapolis, USA
www//npmapestworld.org/
education-events/upcoming-
events/global-bed-bug-summit

1-2.12.2016 18th International Conference on Entomology Penang, Malezja www.waset.org/
conference/2016/12/penang/ICE

18-22.06.2017 XII International Controlled and Modified 
Atmosphere Research Conference – CaMa2017 Warszawa, Polska www.ishs.org/symposium/498

(PO)
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Lawina pod nazwą Norma 16636 na-
biera rozpędu. To nic, że nikt nie roz-
wiał wątpliwości co do jej sensu. Ona 
po prostu już jest. Już pierwsze firmy 
mają za sobą proces certyfikacji. I czy 
tego chcemy, czy nie, firmy chcące 
utrzymać się na rynku, prędzej, czy 
później będą zmuszone do jej wdroże-
nia. Jedyne co możemy zrobić jako redakcja Biuletynu PSPD-
DiD, to konsekwentnie przybliżać naszym czytelnikom ten te-
mat, tak aby certyfikacja przebiegała jak najsprawniej. Niestety 
na koszty tego procesu wpływu nie mamy.

Mimo, że firmy DDD mają coraz mniej czasu na zajmowa-
nie się swoją właściwą działalnością merytoryczną, a  coraz 
więcej czasu muszą poświęcać najróżniejszym dokumenta-
cjom systemowym, zapominając niekiedy do czego one tak 
naprawdę zostały powołane, to jednak znajdziecie Państwo 
w tym numerze kilka bardzo interesujących materiałów po-
święconych temu, co powinno być w  pracy dezynsektora 
najważniejsze. Do takich tematów ważnych i bardzo trudnych 
należy zwalczanie ptaszyńca kurzego, zwanego inaczej drę-
czem kurzym. Szkodnik ten to zarówno bezpośrednie straty 
w hodowli jak i duże zagrożenie epidemiologiczne. Pisze o tym 
pan prof. Krzysztof Solorz ze Śląskiego Uniwersytetu Me-
dycznego w Katowicach.

Jedną z rzeczy, która sprawia, że praca w DDD jest napraw-
dę ciekawa, jest jej duża różnorodność. Wyżej wspomniałem 
o artykule prof. Solorza o ptaszyńcach, by teraz przejść do 
materiału na temat szkodników muzeów i  zbiorów biblio-
tecznych przygotowanego przez dr inż. Aleksandrę Wójcik 
z SGGW w Warszawie i pana dr Bartłomieja Pankowskiego. 
Ileż wiedzy i  doświadczenia trzeba mieć, aby poruszać się 
w tak delikatnej materii.

Dawno temu, niejaki Phillippus Aureolus Theophrastus Bom-
bastus von Hohenheim, czyli słynny Paracelsus, sformułował 
tezę, że wszystko jest trucizną i nic nie jest trucizną. Tylko 
dawka czyni, że dana substancja nie jest trucizną. W pew-
nym sensie można to stwierdzenie odnieść do bardzo inte-
resującego artykułu pań: mgr inż. Małgorzaty Kupczewskiej-
-Dobeckiej, mgr inż. Katarzyny Konieczko i dr Renaty Soćko 
z  Instytutu Medycyny Pracy w Łodzi, poświęconego 1,4-di-
chlorobenzen (DCB). Większości ludzi nazwa ta nic nie powie, 
a okazuje się, że ten związek będący insektycydem, znajduje 
również inne zastosowania. Niestety, może powodować rów-
nież poważne zatrucia.

Sposobem na unikanie zagrożeń związanych ze stosowaniem 
insektycydów jest stosowanie metod biologicznych w ochronie 
przed szkodnikami. Dlatego warto zapoznać się z tekstem dr inż. 
Żanety Fiedler z Instytutu Ochrony Roślin – PIB w Poznaniu.

Rozpoczynałem swój przegląd numeru od tematu wzbudzają-
cego kontrowersje i takim tematem również zakończę. Wy-
dawać by się mogło, że w sprawie odpadów wszystko już wia-
domo. Jest ustawa, jest wieloletnia praktyka, a jednak wciąż 
jest dużo niejasności. Cennym przyczynkiem w dyskusji na ten 
temat jest artykuł pt. „Gospodarka odpadami. Po pierwsze 
prawidłowo sklasyfikować” pani mgr Joanny Tereszkiewicz.

Wymienione wyżej artykuły to tylko część zawartości tego 
numeru Biuletynu PSPDDD, zachęcam do zapoznania się 
również z pozostałymi materiałami, które są w nim opubliko-
wane. Życzę Państwu przyjemnej i pożyteczne lektury. Mile 
widziane są również Państwa opinie.

Wiktor Protas protas@pro .onet .pl

Szanowni Państwo!

Od dnia 1 maja 2016 roku Polskie Stowarzyszenie Pracowników 
Dezynfekcji Dezynsekcji i Deratyzacji ma nową siedzibę w budyn-
ku Polskiego Towarzystwa Higienicznego, przy ulicy Karowej 31 
w Warszawie. Od dnia 1 kwietnia 2016 roku naszym menagerem 
jest Pani mgr Katarzyna Wrocławska, pełniąca funkcję dyrektora 
biura. Pozostałe dane kontaktowe nie uległy zmianie.

Każdy dzień to nowe znaki zapytania. Nowe preparaty na rynku. 
Nowi producenci i  importerzy. Nowe przepisy prawa. Do tego 
wieści z mediów o proponowanych zmianach. Wszystko to nie ułatwia pracy i planowa-
nia. Stowarzyszenie musi dostosowywać się do zmian.

Kilkuletnie przygotowania w CEPA (z udziałem naszych ekspertów) przynoszą efekty. Roz-
począł się proces wdrażania „Normy 16636” i na jej podstawie certyfikacji firm. Trwają 
intensywne prace Zarządu PSPDDiD i biura nad organizacją wystawy ConExPest 2017, 
która odbędzie sie we Wrocławiu. Do Stowarzyszenia zapisują się nowi Członkowie.

Organizowane dotychczas i planowane na najbliższy rok szkolenia staramy się realizować 
zgodnie ze zmieniającymi się potrzebami oraz oczekiwaniami przede wszystkim Członków 
Stowarzyszenia. Na początku maja, w Poznaniu, w siedzibie inspekcji sanitarnej, odbyła 
się konferencja, której tematyka była realizacją konkretnych pytań inspektorów sanepid-
-u dotyczących spraw DDD. Współorganizatorem było Polskie Towarzystwo Higieniczne 
(PTH), a patronat objął jego Prezes, prof. dr hab. Jerzy T. Marcinkowski. Taką formę 
przekazywania informacji z  udziałem PTH, Zarząd PSPDDiD planuje rozpropagować na 
cały kraj (są pierwsze zapotrzebowania z innych regionów).

Od dłuższego czasu „mówi się” o potrzebie reformy nadzoru sanitarnego nad żywno-
ścią. W kwietniu br. konkretne prace rozpoczęło Ministerstwo Rolnictwa i Rozwoju Wsi. 
Powołano zespół doradczy przy ministrze, w skład którego wchodzi nasz przedstawiciel 
Wiktor Protas .

Następnego dnia (25.05.2016) odbyła się konferencja w MRiRW (przedstawiciel PSPD-
DiD Zygmunt Jeszka) na temat kalendarza prac legislacyjnych.

Stowarzyszenie stara się być w centrum wydarzeń, które bezpośrednio wpływają na całą 
branżę DDD. O wszystkim będziemy naszych Członków informować drogą elektroniczną.

Zygmunt Jeszka zygmunt@pspddd.pl 

Koleżanki i koledzy!
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WW Konferencji uczestniczyli mię-
dzy innymi: prof. dr hab. n. med. Je-
rzy T. Marcinkowski – prezes Pol-
skiego Towarzystwa Higienicznego 
i kierownik Katedry Medycyny Spo-
łecznej na Uniwersytecie im. Karola 
Marcinkowskiego w Poznaniu, dr n. 
biol. Aneta Klimberg – adiunkt Ka-
tedry Medycyny Społecznej na Uni-
wersytecie im. Karola Marcinkow-
skiego w Poznaniu, dr n. med. Witold 
Draber – skarbnik Zarządu Głów-
nego Polskiego Towarzystwa Hi-
gienicznego i dyrektor Państwowej 
Powiatowej Stacji Sanitarno-Epide-
miologicznej w Poznaniu, mgr Anna 
Łyczyńska zastępca dyrektora Pań-
stwowej Powiatowej Stacji Sanitar-
no-Epidemiologicznej w Poznaniu, 
mgr inż. Krystyna Cegiel-Pawe-
łek – kierownik Oddziału Higieny 
Żywności, Żywienia i Przedmiotów 
Użytku oraz mgr inż. Marcin Woj-
taszek – kierownik Oddziału Higie-
ny Komunalnej.

Gości przybyłych na spotkanie 
przywitał Zygmunta Jeszka – prezes 
PSPDDiD i Piotr Ławicki – Prze-
wodniczący Biura Rzeczoznawców 
PSPSDDiD. Ciekawe wykłady za-
prezentowali: dr inż. Marcin Ka-
dej z Uniwersytetu Wrocławskiego 
„Szkodniki Sanitarne – ich znaczenie 
i wpływ na warunki życia człowie-
ka”, Adam Puściński „Profilaktyka 
i zwalczanie pluskiew” oraz Tomasz 
Karaś „Zakłady DDD w ochronie 
zdrowia publicznego”.

Konferencja miała na celu przy-
bliżenie zagadnień dezynfekcji, de-
zynsekcji i deratyzacji licznie zgro-
madzonym Inspektorom, głównie 
z działów trzech działów: Higie-

ny Żywności, Higieny Komunalnej 
i Higieny Pracy. Wystąpienia wszyst-
kich prelegentów wzbudziły ogrom-
ne zainteresowanie i zostały bardzo 
dobrze ocenione za doskonałe połą-
czenie teorii z praktyką. Omówione 
zostały najbardziej aktualne zagro-
żenia, z którymi spotykają się w co-
dziennych działaniach zarówno pra-
cownicy Inspekcji Sanitarnej, jak 
i wykonawcy usług DDD. Uczest-

nicy spotkania aktywnie uczestni-
czyli w dyskusji, wymieniając wza-
jemne doświadczenia.

Pomysł zorganizowania tego typu 
Konferencji w Poznaniu, pod patro-
natem Polskiego Towarzystwa Hi-
gienicznego został przez Wszyst-
kich pozytywnie oceniony, dlatego 
też postanowiono w przyszłości po-
wtórzyć ją w innych Inspektoratach 
Wojewódzkich. 

mgr inż. Piotr Klawiter – Polskie Stowarzyszenie Pracowników Dezynfekcji, Dezynsekcji i Deratyzacji, Warszawa

Konferencja w Poznaniu
DDD w ochronie zdrowia publicznego

12 maja 2016 r. w  sali wykładowej Wojewódzkiego Inspektoratu Sanitarno-Epidemiologicznego Poznaniu, odbyła się 
Konferencja poświęcona zagadnieniom dezynfekcji, dezynsekcji i deratyzacji w ochronie zdrowia publicznego. Jej organi-
zatorami byli Polskie Towarzystwo Higieniczne oraz Polskie Stowarzyszenie Pracowników DDiD.
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PPo otrzymaniu wymarzonego 
świadectwa można myśleć o wyko-
nywaniu zabiegów. Niestety, jeżeli 
w czasie pracy zabraknie środka i na-
wet ktoś znajomy przebywa w oko-
licy sklepu, zakup preparatu może 
okazać się niemożliwy. Niemożliwe 
może być również zamówienie środ-
ka przez Internet, mimo, że pod ręką 
jest smartfon…

Wszystkiemu „winne” 
są przepisy

Wymagania dotyczące kupna 
i sprzedaży środków ochrony ro-
ślin dla użytkowników profesjonal-
nych określa ustawa z dnia 8 marca 
2013 r. o środkach ochrony roślin 
(Dz. U. z 2015 r. poz. 547 z późn. 
zm.). Zgodnie z art. 28 tej ustawy, 
środki ochrony roślin przeznaczone 
dla użytkowników profesjonalnych 
mogą być zbywane osobom, które:
1. ukończyły szkolenie w zakresie 

stosowania środków ochrony ro-
ślin potwierdzone zaświadczeniem 
o ukończeniu tego szkolenia, z za-
strzeżeniem art. 64 ust. 4, 5, 7 i 8 
tej ustawy;

2. ukończyły szkolenie w zakresie 
doradztwa dotyczącego środków 
ochrony roślin potwierdzone za-
świadczeniem o ukończeniu tego 
szkolenia, z zastrzeżeniem art. 64 
ust. 4, 5, 7 i 8 tej ustawy, lub

3. ukończyły szkolenie w zakresie 
integrowanej produkcji roślin 
potwierdzone zaświadczeniem 
o ukończeniu tego szkolenia, z za-
strzeżeniem art. 64 ust. 4, 5, 7 i 8 
tej ustawy lub,

4. nie wcześniej niż przed upływem 
5 lat, przed nabyciem tych środ-
ków, ukończyły szkolenie wy-
magane od użytkowników pro-
fesjonalnych w innym państwie 
członkowskim Unii Europejskiej 
lub w państwie będącym stroną 
umowy o Europejskim Obsza-

rze Gospodarczym, potwierdzone 
dokumentem o ukończeniu tego 
szkolenia, lub przedstawiły inny 
dokument, potwierdzający uzy-
skanie uprawnień do nabywania 
środków ochrony roślin przezna-
czonych dla użytkowników pro-
fesjonalnych.

Tajemnicze ustępy  
4, 5 ,7 i 8 art. 64

Uprawniają osoby, które ukoń-
czyły szkoły ponadgimnazjalne lub 
szkoły wyższe o odpowiednim profi-
lu, lub są naukowcami zajmującymi 
się ochroną roślin, lub wykładow-

cami prowadzącymi szkolenia w za-
kresie środków ochrony roślin, do 
zakupu i stosowania środków ochro-
ny roślin. Oczywiście, jeśli mają od-
powiednie, ważne zaświadczenia 
wydane przez te jednostki. 

Zacytowane wyżej przepisy wska-
zują zatem precyzyjnie osoby upraw-
nione do kupowania środków. Od-
rębną kwestią natomiast, która nie 
została jasno uregulowana, jest spo-
sób weryfikowania przez sprzedawcę 
kwalifikacji osoby kupującej środ-
ki ochrony roślin. Należy pamiętać, 
że w świetle ustawy, to sprzedaw-
ca ponosi odpowiedzialność, jeżeli 
środki sprzeda osobie nieuprawnio-
nej. Zgodnie z art 76 ust. 6 cytowa-
nej ustawy ten, kto sprzedaje śro-
dek ochrony roślin przeznaczony 
dla użytkowników profesjonalnych 
osobie, która nie spełnia wymagań 
podlega karze grzywny.

Trudno w związku z tym mieć za 
złe sprzedawcy, że wymaga okaza-
nia dokumentu potwierdzającego 
uprawnienia kupującego. Ustalenie 
kompetencji kupującego jest w świe-
tle przepisów koniecznością, choć 
jeżeli można w inny sposób, niż przy 
pomocy świadectwa, stwierdzić, że 
osoba ta ukończyła stosowne szko-
lenie, sprzedaż jest dopuszczalna. 
Trzeba przy tym pamiętać, iż kupu-
jący nie ma obowiązku okazywania 
dokumentów. W takim przypadku 
jednak, prawdopodobnie nie kupi 
środków. Oczywiście współczesność 
nakłada na sprzedawców znacznie 
większe wymagania niż ustawa

dr inż. Piotr Ogrodowczyk, mgr inż. Rafał Kołodziejczyk

Sprzedaż środków ochrony roślin
Wymagania prawne
Stosowanie środków ochrony roślin nigdy nie było trudniejsze niż obecnie. Najpierw trzeba zadbać 
o sprzęt. Jeżeli nie jest nowy, wymaga badania sprawności technicznej i odpowiedniej kalibracji. Na-
stępnie konieczne jest ukończenie szkolenia, które uprawnia do stosowania środków, oczywiście wyłącz-
nie zgodnie z zasadami integrowanej ochrony roślin.
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A co z handlem internetowym?
Handel internetowy staje się co-

raz bardziej popularny również 
w  przypadku środków ochrony 
roślin. Dlatego w przypadku sprze-
daży za pośrednictwem Internetu, 
w myśl art. 25 ust. 3 pkt 5 wspo-
mnianej ustawy, sprzedający środki 
jest zobowiązany umieszczać w ofer-
cie informację, że środki ochrony 
roślin mogą kupować jedynie oso-
by pełnoletnie i mające kwalifikacje 
wymagane od osób nabywających 
środki ochrony roślin określone 
w art. 28 przedmiotowej ustawy.

W oparciu o tę regulację, sprze-
dawca może żądać dowodu, że na-
bywca środków ochrony roślin speł-
nia wymagania określone w ustawie. 
Jednocześnie należy zaznaczyć, że 
przepisy ww. aktu prawnego nie pre-
cyzują sposobu sprawdzania przez 
sprzedającego uprawnień konsu-
menta do nabycia środków ochrony 
roślin przeznaczonych dla użytkow-
nika profesjonalnego. W związ-
ku z tym, to na sprzedającym cią-
ży obowiązek zapewnienia takich 
rozwiązań przy sprzedaży środ-
ków ochrony roślin za pośrednic-
twem Internetu, które zagwarantu-
ją, że kupujący jest osobą w świetle 
przepisów uprawnioną, tak jak to 
ma miejsce w przypadku sprzeda-
ży w sklepie. Metody weryfikacji 
uprawnień kupującego są dowol-
ne, jednak podstawowym sposobem 
może być żądanie od kupującego 
okazania ważnego zaświadczenia 
o ukończeniu szkolenia lub innego 
stosownego dokumentu. Czyli pod-
czas sprzedaży internetowej może 
być to skan zaświadczenia. 

Jeżeli zaświadczenie jest 
niewiarygodne…

Niestety, zarówno w przypad-
ku sprzedaży bezpośredniej, jak 
i  internetowej istnieje możliwość 
posługiwania się przez kupują-

cych dokumentami, które mogą 
być dla sprzedawcy niewiarygod-
ne (zaświadczenia z innego państwa 
członkowskiego nieprzetłumaczo-
ne na język polski)), czy też wzbu-
dzające podejrzenie, co do ich au-
tentyczności. W takich sytuacjach 
prawem osoby prowadzącej handel 
jest możliwość niesprzedania pro-
duktu. Z drugiej strony jednak oso-
ba nabywająca środek ochrony ro-
ślin może żądać potwierdzenia, że 
sklep działa legalnie, a sprzedający 
mają odpowiednią wiedzę i ukoń-
czyli szkolenia uprawniające do do-
radzania klientom. Ponadto, jeże-
li kupujący nabierze podejrzeń, że 
sklep nie działa zgodnie z prawem, 
powinien powiadomić Państwową 
Inspekcję Ochrony Roślin i Nasien-
nictwa. Trzeba jednak pamiętać, że 
obowiązek zapewnienia, aby oso-
by dokonujące sprzedaży środków 
ochrony roślin ukończyły stosow-
ne przeszkolenie, nie dotyczy mi-
kroprzedsiębiorców, jeżeli wprowa-
dzają oni do obrotu jedynie środki 
ochrony roślin, przeznaczone dla 
użytkowników nieprofesjonalnych, 
które nie zostały zaklasyfikowane, 
jako toksyczne, bardzo toksyczne, 
mutagenne, rakotwórcze lub dzia-
łające szkodliwie na rozrodczość.

Za bezpieczeństwo odpowiadają 
sprzedający, kupujący 
i użytkownik

Jak zostało to wskazane powyżej 
obowiązkiem sprzedawcy środków 
ochrony roślin nie jest ich sprzedaż 
(przynajmniej w kontekście przepi-
sów ustawy), natomiast jeżeli sprze-
daje musi mieć pewność, że osoba 
dokonująca ich zakupu ma odpo-
wiednie uprawnienia. Gromadze-
nie danych osób lub kopii doku-
mentów potwierdzających odbycie 
szkolenia przez osoby kupujące nie 
jest natomiast wymagane. W prze-
pisach ustawy o środkach ochrony 

roślin nie została określona także 
forma dowodu sprzedaży, jaką wy-
daje przedsiębiorca. Trzeba również 
pamiętać, że szkolenie z zakresu 
środków ochrony roślin powinna 
mieć osoba sprzedająca, kupująca 
i stosująca środki ochrony roślin. 
Szkolenia takiego nie musi mieć 
jednak osoba zlecająca zakup, czyli 
na przykład właściciel firmy. Dla-
tego faktura, którą wystawia sklep 
nie jest świadectwem potwierdzają-
cym, że środek ochrony roślin zo-
stał sprzedany osobie uprawnionej. 
Z tego powodu wystawianie faktury 
osobie kupującej w czyimś imieniu, 
przy wykorzystaniu danych zleca-
jącego zakup, a nie kupującego, jest 
w świetle przepisów dopuszczalne.

Z przedstawionego powyżej opisu 
sytuacji można wnioskować, zresz-
tą słusznie, że podczas sprzedaży 
środków ochrony roślin to sprze-
dawca odpowiada za ich sprzedaż 
osobom uprawnionym. Jeżeli środ-
ki ochrony roślin kupi osoba nie-
mająca szkolenia, nie ponosi ona 
żadnych konsekwencji. Posiada-
nie środków ochrony roślin rów-
nież nie jest zabronione, nawet bez 
odpowiednich uprawnień. Dlate-
go sprzedający powinni dokładać 
wszelkiej staranności sprzedając 
środki. Trzeba pamiętać, że środki 
ochrony roślin są truciznami mo-
gącymi zabijać zarówno organizmy 
zwalczane, jak też przypadkowo 
znajdujące się w obszarze ich dzia-
łania. W skrajnym przypadku za-
truciu mogą ulec całe ekosystemy, 
poszkodowani mogą być również 
ludzie. Dlatego właśnie niezmier-
nie ważne jest, aby tak niebezpiecz-
nymi substancjami posługiwały się 
wyłącznie osoby świadome. 
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1,41,4-dichlorobenzen wchodzi 
w skład wielu środków zapachowych, 
dezodoryzujących, stosowanych do 
odkażania i odwaniania pomiesz-
czeń i urządzeń sanitarnych, np. 
toalet, kontenerów na śmieci (gdzie 
wyparł popularny naftalen). Ten sam 
związek znajduje się też w środkach 
przeciwmolowych. Mimo, że środ-
ki te można zakupić w postaci cia-
ła stałego jako pastylki czy kulki, to 
są one lotne, a ich opary bardzo nie-
bezpieczne. Charakterystyczny, wy-
dawałoby się ostrzegawczy zapach 
dichlorobenzenu, jest łatwy do roz-
poznania, ale przebywając w jego 
otoczeniu przez dłuższy czas, można 
się do niego przyzwyczaić. Trudno 
się też pozbyć tego zapachu z ubrań 
czy pomieszczeń.

Niebezpiecznie krąży 
w powietrzu

W pomiarach przeprowadzanych 
w USA, stężenia 1,4-dichloroben-
zenu w powietrzu komunalnym, na 
terenie miast i w sąsiedztwie wysy-
pisk śmieci, wynosiły poniżej 25,2 
g/m3, podczas gdy w pomieszcze-
niach mieszkalnych były znacznie 
większe. Różnice stężeń w miesz-
kaniach wynikały z różnic w ilości 
stosowanych środków antymolo-
wych i odświeżających powietrze – 
mediany z pomiarów przeprowadzo-
nych w 4 mieszkaniach w USA (po 
9 prób w mieszkaniu) wynosiły 2,2; 
6,1; 38 i 240 µg/m3, natomiast stęże-
nie maksymalne 740 µg/m3. Badania 
stężeń lotnych substancji organicz-
nych w powietrzu w mieszkaniach, 

przeprowadzone w Japonii, wyka-
zały obecność 1,4-dichlorobenze-
nu w zakresie stężeń od 1,98 do 198 
µg/m3. W innych podobnych bada-
niach średnia arytmetyczna stężeń 
1,4-dichlorobenzenu mierzonych 
wewnątrz pomieszczeń wynosiła 14 
µg/m3 w Niemczech i 1 µg/m3 w Ho-
landii. Niewielkie stężenia substancji 
były stwierdzane w żywności i w wo-
dzie, jednak oceniono, że narażenie 
na 1,4-dichlorobenzen z tych źródeł 
jest znacznie mniejsze niż w przy-
padku zanieczyszczenia powietrza.

Jest rakotwórczy
1,4-dichlorobenzen ma ustaloną, 

prawnie zharmonizowaną klasyfi-
kację w Unii Europejskiej i został 
określony jako substancja rakotwór-
cza kategorii 2 wg kryteriów rozpo-
rządzenia CLP, czyli substancja, co 
do której podejrzewa się, że jest ra-
kotwórcza dla człowieka (rozporzą-
dzenie WE nr 1272/2008). Eksperci 
Międzynarodowej Organizacji Ba-
dań nad Rakiem (IARC) zaklasyfi-
kowali 1,4-dichlorobenzen do grupy 
substancji przypuszczalnie rakotwór-
czych u ludzi. Są opisane pojedyn-
cze przypadki białaczek u osób na-
rażonych na mieszaninę izomerów 
dichlorobenzenu, w której zawartość 
1,4-dichlorobenzenu wynosiła około 
15%. Ostrą białaczkę mieloblastycz-
ną stwierdzono u pracownika, który 
stosował ww. mieszaninę do mycia 
części urządzeń elektrycznych w la-
tach 1940-1950. Drugi opisywany 
przypadek dotyczył przewlekłej bia-
łaczki limfatycznej u kobiety, która 

była narażona niezawodowo na ww. 
mieszaninę i stosowała ją do prania 
odzieży w ilości 1-2 l roczne przez 
wiele lat. Rakotwórcze działanie 
1,4-dichlorobenzenu badano w eks-
perymentach na szczurach i myszach 
po narażeniu drogą pokarmową i in-
halacyjną. W badaniach Narodowe-
go Programu Toksykologicznego 
w USA, po podaniu dożołądkowym 
1,4-dichlorobenzenu obserwowano 
głównie nowotwory wątroby u my-
szy obu płci oraz gruczolakoraki ka-
nalików nerek u szczurów samców. 
Najbardziej istotnymi zmianami no-
wotworowymi w eksperymencie in-
halacyjnym były nowotwory wątro-
by u myszy obu płci.

Powoduje ostre zatrucia
Informacje dotyczące ostrych za-

truć 1,4-dichlorobenzenem ludzi 
drogą pokarmową wskazują, że przy-
padkowe połknięcie niewielkiej ilości 
związku (mniej niż 1 kulka na mole 
o masie 5 g) spowodowało podraż-

mgr inż. Małgorzata Kupczewska-Dobecka, mgr inż. Katarzyna Konieczko, dr Renata Soćko
Zakład Bezpieczeństwa Chemicznego, Instytut Medycyny Pracy w Łodzi

Skutki zatrucia DCB
Zwalcza mole i odświeża powietrze...
1,4-dichlorobenzen (DCB) to insektycyd, który zwalcza między innymi mole, ale... wchodzi też w skład środków zapa-
chowych stosowanych do odkażania i odwaniania pomieszczeń i urządzeń sanitarnych. Ponieważ lubimy ładny zapach, 
który kojarzy się z czystością i świeżością, często sięgamy po te środki, nie zdając sobie sprawy, że mogą niekorzystnie 
wpływać na nasze zdrowie.

Piktogram „zagrożenie dla zdrowia”
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nienie przewodu pokarmowego, nud-
ności i wymioty, natomiast większe 
dawki powodowały drgawki i stan 
agitacji (silny lęk z towarzyszącym 
niepokojem ruchowym). Oszacowa-
no, że minimalna dawka 1,4-dichlo-
robenzenu powodująca szkodliwe 
skutki zatrucia wynosiła powyżej 
300 mg/kg masy ciała. U dziecka, 
które połknęło nieokreśloną do-
kładnie ilość preparatu antymolo-
wego zawierającego 1,4-dichloro-
benzen wystąpiły: apatia, żółtaczka, 
methemoglobinuria (przedostawa-
nie się utlenionej hemoglobi-
ny do moczu, objawiające się 
jego ciemnym zabarwieniem) 
oraz ostra anemia hemolitycz-
na. Małe dzieci ubierane w bie-
liznę przechowywaną razem 
z ubraniami nasyconymi środ-
kami przeciwmolowymi, nara-
żone są na niebezpieczeństwo 
zatrucia DCB w sposób szcze-
gólny. Ich skóra jest często na-
tłuszczona oliwką, co ułatwia 
wchłanianie do organizmu 1,4-di-
chlorobenzenu, ponieważ środek 
dobrze rozpuszcza się w tłuszczach.

Podrażnia oczy, błony 
śluzowe i skórę

Na podstawie opisów przy-
padków z lat 1948-1978 można 
stwierdzić, że najczęściej spo-
tykanymi objawami narażenia 
podprzewlekłego i przewlekłe-
go na pary i aerozole 1,4-di-
chlorobenzenu u ludzi jest działa-
nie drażniące na oczy, gardło i błony 
śluzowe górnych dróg oddechowych. 
Podrażnieniu oczu i błon śluzowych 
nosa towarzyszyły obrzęki wokół 
oczu i wyciek z nosa. 

Przedłużony lub często powtarza-
jący się kontakt 1,4-dichlorobenze-
nu lub jego par ze skórą może po-
wodować jej podrażnienie. Zmiany 
skórne (zaczerwienienie, wybroczy-
ny), obrzęk dłoni i stóp wystąpiły 
u 69-letniego mężczyzny, mające-
go kontakt w domu przez 3 mie-
siące z preparatem zawierającym 

DCB. Wywołał on także uszkodze-
nie nerek. 

W większych stężeniach objawy 
są niepokojące

U osób narażonych na większe 
stężenia 1,4-dichlorobenzenu wy-
stępowało: zahamowanie czynno-
ści ośrodkowego układu nerwowe-
go, zawroty i bóle głowy, zmęczenie 
i zmniejszenie masy ciała, czasa-
mi wymioty, uszkodzenie wątroby 
i nerek, marskość wątroby, żółtacz-

ka oraz anemia. Objawy te opisywa-
no zarówno u osób narażonych za-
wodowo na 1,4-dichlorobenzen, jak 
i u konsumentów, np. u osób stosu-
jących kulki antymolowe w mieszka-

niach w dużych ilościach. U kobiety, 
która stosowała codziennie w swoim 
domu przez 2,5 roku granulki pre-
paratu przeciwmolowego, wystąpiły 
drżenie rąk, chwiejny chód i ogólne 
spowolnienie, które utrzymywało 
się około 4 miesiące. Objawy ane-
mii opisano u 68-letniej pracownicy 
magazynu odzieżowego, która prze-
chowywała 5,5 kg DCB i 7 kg nafta-
lenu w nie wentylowanym pomiesz-
czeniu ponad miesiąc. Uszkodzenia 
wątroby, zanikową marskość wątroby 
i żółtaczkę zanotowano u ludzi nara-
żonych przewlekle drogą oddechową 

na pary DCB. Rozległe zmiany zani-
kowe w wątrobie oraz zmniejszenie 
masy ciała wystąpiły u 60-letniego 
mężczyzny i jego żony narażonych 
na pary preparatu przeciwmolowe-
go, stosowanego w ich mieszkaniu – 
śmierć tych osób nastąpiła w ciągu 
roku od chwili narażenia. Badania 
przeprowadzone w ostatnich latach 
wykazały, że 1,4-dichlorobenzen 
może zaostrzać choroby układu od-
dechowego takie jak np. astma.

W eksperymentach per os (doust-
nie) najbardziej wrażliwym na dzia-

łanie 1,4-dichlorobenzenu ga-
tunkiem zwierząt były psy, 
a skutkiem krytycznym było 
działanie toksyczne na wątro-
bę.

Ograniczyć stosowanie 
środków zawierających DCB

W  2014 r. wprowadzo-
no ograniczenie stosowa-
nia i wprowadzania do obro-

tu masowego 1,4-dichlorobenzenu 
jako substancji lub w mieszaninach 
w stężeniu równym lub większym 
niż 1%, jeśli jest wprowadzana do 
obrotu lub stosowana jako odświe-

żacz powietrza lub odwaniacz/
dezodoryzator w toaletach, 
obiektach mieszkalnych, biu-
rach lub innych zamkniętych 
miejscach publicznych (na 
mocy rozporządzenia Komisji 
(UE) nr 474/2014). Ogranicze-
nie to obowiązuje od 1 czerw-

ca 2015 r., jednak nadal dostępne są 
na rynku krajowym produkty ma-
skujące zapachy zawierające około 
60-100% DCB, np. w postaci kostek 
dezodorujących do toalet. 

Przed użyciem środków, koniecz-
nie więc należy zapoznać się z ety-
kietą na opakowaniu. Piktogram 
umieszczony na etykiecie środka, 
mający kształt kwadratu ustawio-
nego na wierzchołku, zawierający 
czarny symbol człowieka na bia-
łym tle, z czerwonym obramowa-
niem wskazuje, że produkt stwarza 
zagrożenie dla zdrowia. 

CLP – classification, labelling and packaging 
– rozporządzenie wprowadzające w  Unii Euro-
pejskiej nowy system klasyfikacji, oznakowania 
i  pakowania substancji i  mieszanin oparty na 
Globalnie Zharmonizowanym Systemie Klasyfi-
kacji i Oznakowania Chemikaliów, opracowanym 
przez ONZ w 2003 r.

Najlepszą metodą ochrony siebie i  swoich bli-
skich, przed skutkami działania DCB, jest ograni-
czenie stosowania jego produktów!
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PPtaszyniec (Dermanyssus galli-
nae), zwany też dręczem kurzym 
jest przedstawicielem gamazidów, 
czyli roztoczy z rzędu Mesostigma-
ta. Jest to gatunek szeroko rozprze-
strzeniony, nieomal kosmopolitycz-
ny. Występuje powszechnie na wielu 
obszarach Japonii, Chin i Stanów 
Zjednoczonych, jednak najpowszech-
niej w krajach Europy, w tym głów-
nie w Niemczech, Francji, Belgii, 
Holandii, we Włoszech, na wyspach 
brytyjskich, w krajach skandynaw-

skich i na Bałkanach. Jest pospolity 
także w Polsce. 

Maleńki, ale bardzo aktywny
Ptaszyniec to drobny roztocz, 

o owalnym, wydłużonym kształcie 
ciała, z wypukłą częścią grzbietową. 
Samice mają 0,75-0,84 mm długości, 
samce 0,5-0,6 mm. U najedzonych 
samic długość ciała wynosi około 
1 mm. Ciało okazów głodnych jest 
białawe albo żółtobrązowe, u oka-

zów opitych krwią żywiciela jasno-
czerwone albo rubinowe. 

Roztocz ten jest pasożytem noro-
wo-gniazdowym. Należy do gatun-
ków synantropijnych. Bytuje w kur-
nikach i gołębnikach, gdzie w ciągu 
dnia ukrywa się w szparach podłóg, 
ścian, belek, grzęd dla ptaków, kla-
tek, urządzeń do karmienia i pojenia, 
poza tym w wyściółce tych pomiesz-
czeń i w złożach nawozu (guana). 
Stwierdzono nawet do 2000 roztoczy 
w 1 cm3 próby pobranej ze szczeliny 

prof. dr hab. Krzysztof Solarz – Zakład Parazytologii, Śląski Uniwersytet Medyczny w Katowicach
Wydział Farmaceutyczny z Oddziałem Medycyny Laboratoryjnej w Sosnowcu

Ptaszyniec, inaczej dręcz kurzy
Groźny pasożyt ptaków i ssaków

Jest krwiopijnym, bezwzględnym, czasowym, pasożytem zewnętrznym. Pierwotnie bytował w gniazdach dzikich ptaków, 
z czasem przystosował się do życia z ptakami udomowionymi, w gołębnikach i kurnikach. Może atakować też różne ga-
tunki ssaków, w tym drobne gryzonie, nietoperze i wiewiórki oraz niektóre zwierzęta gospodarskie, między innymi konie. 
Czasami dokucza człowiekowi.

R E K L A M A
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kurnika! Pasożyt ten może też być 
obecny w klatkach ptaków ozdob-
nych hodowanych w mieszkaniach, 
np. kanarków, tworząc tam liczne 
populacje.

Ptaszyniec pasożytuje na co naj-
mniej 30 gatunkach ptaków. Jego ży-
wicielami są głównie: kury, indyki, 
gęsi, kaczki, gołębie i inne ptaki sy-
nantropijne (kawki, gawrony, jaskół-
ki, wróble, kosy, szpaki), oraz gołę-
bie skalne. Często tworzy masowe 
populacje w gniazdach żywiciela, 
także w pomieszczeniach dla dro-
biu na fermach kurzych, powodu-
jąc znaczne obniżenie jakości mięsa 
i produkcji jaj. Straty ekonomiczne 
z tego powodu szacowane są na oko-
ło 130 mln Euro rocznie. W przy-
padku braku ptasich żywicieli, pa-
sożyt może atakować także drobne 
ssaki, konie i człowieka, potrzebuje 
jednak ptasiego żywiciela do repro-
dukcji. Na ptakach pasożyt umiej-
scawia się głównie na głowie i pod 
skrzydłami.

Żywi się krwią
Żywiciela atakuje podczas spo-

czynku nocnego. Po pobraniu po-
karmu zapłodniona samica kryje 
się w szczelinach, z dala od światła, 

gdzie składa jaja. Tam też przebie-
ga metamorfoza i linienie poszcze-
gólnych stadiów rozwojowych. Cykl 
rozwojowy obejmuje jajo, larwę, pro-
tonimfę, deutonimfę i postać doro-
słą – samicę lub samca. Wszystkie 
stadia aktywne, za wyjątkiem lar-
wy, żerują na żywicielu, z tym, że 
samce tylko okazjonalnie. Liczba 
składanych przez samice jaj zależy 
od stopnia nasycenia się pokarmem 
oraz od pory roku. Jaja rozwijające 
się pojedynczo w ciele samicy, skła-
dane są w małe złoża, liczące jesie-
nią maksymalnie 10, a wiosną i latem 
do 20 sztuk. Pełny cykl rozwojowy 
zajmuje w sprzyjających warunkach 
od 7-10 dni. Optymalna dla rozwo-
ju temperatura wynosi 20-25°C. Pta-
szyńce przy braku obecności żywi-
ciela mogą głodować nawet do kilku 
miesięcy.

Często napada na człowieka
Żywicielami ptaszyńca najczęściej 

są pracownicy ferm kurzych, zakła-
dów drobiarskich, rolnicy, ale noto-
wano także inwazje tych pasożytów 
w mieszkaniach, zarówno na wsi, jak 
i w warunkach miejskich. W śro-
dowisku wiejskim źródłem inwazji 
ptaszyńca w mieszkaniach są kur-
niki i inne pomieszczenia dla dro-

biu oraz gołębniki, w miastach zaś 
gnieżdżące się w budynkach i osie-
dlach ludzkich ptaki synantropijne 
– kawki, gawrony, gołębie, jaskółki, 
czy wróble. Przy nadmiernym wzro-
ście liczebności ptaszyńców w gniaz-
dach tych ptaków, czy na gzymsach 
i innych występach budynków, będą-
cych miejscami noclegowania gołębi 
miejskich, położonych blisko okien 
i balkonów, mogą one przenikać do 
mieszkań, nieraz w olbrzymiej li-
czebności i atakować śpiących ludzi. 
Najczęściej jednak ludzie są atako-
wani przez ptaszyńca podczas pra-
cy w kurnikach lub gołębnikach, np. 
przy zbieraniu i kontroli jaj wysia-
dywanych przez kury i inne ptaki 
domowe, lub też przy pracach po-
rządkowych. Zwykle wtedy pasoży-
ty wchodzą na dłonie, a potem pod 
ubranie, atakując różne partie ciała. 
W miejscu ukłucia powstają wybro-
czynki krwawe otoczone ciemnoró-
żowymi plamkami rumieniowymi 
o średnicy około 2-3 mm, z których 
sączy się płyn surowiczy. Objawami 
inwazji mogą być także bąble o śred-
nicy około 10 mm, które zanikają po 
kilku godzinach lub przekształca-
ją się w pokryte krwawymi strup-
kami grudki wysiękowe, zanikają-
ce po kilku lub kilkunastu dniach. 

Dermanyssus gallinae to drobne roztocze (adulti od 0,5-1 mm) o owalnym kształcie ciała (autor: P. Szilman)
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Ślady po masowych ukłuciach mają 
wygląd wysypki. Ukłucia ptaszyńca 
mogą też powodować silne podraż-
nienia skóry albo jej zapalenia, sil-
ny świąd oraz obrzęki, na wskutek 
toksyczno-alergizującego oddziały-
wania śliny pasożyta.

Jest ważnym ogniwem 
epidemiologicznym

Ponieważ ptaszyniec związany jest 
z ptakami, może być rezerwuarem 
i przenosicielem wirusów zapalenia 
mózgu St. Louis, wirusów wschod-
niego i zachodniego zapalenia mózgu 
(tzw. końskiego), wirusów rosyjskie-
go wiosenno-letniego kleszczowego 
zapalenia mózgu, riketsji gorączki Q 
(Coxiella burnetii) oraz riketsji pół-
nocnoazjatyckiego duru kleszczo-
wego (Rickettsia sibirica). Roztocz ten 
przede wszystkim jest przenosicie-
lem wielu drobnoustrojów chorobo-
twórczych dla ptaków, w tym wirusa 
choroby Newcastle, krętków Trepo-
nema gallinorum i Borrelia anserina, 
pałeczki Francisella multocida i wie-
lu innych patogenów. Wirus choro-
by Newcastle jest także niebezpiecz-
ny dla ludzi jako przyczyna choroby 
zawodowej hodowców ptaków.

Walkę rozpocząć od działań 
profilaktycznych

Ptaszyniec jest rzadko wykrywa-
ny na ciele żywiciela. Poza okresem 
żerowania roztocze ukrywają się na 
podłożu, w szparach i szczelinach, 
gdzie samice składają jaja i zacho-
dzi rozwój populacji pasożyta. Dla-
tego też profilaktycznie, do budo-
wy kurników, gołębników i innych 
budynków przeznaczonych do ho-
dowli ptaków, należy unikać ma-
teriałów konstrukcyjnych z otwo-
rami i  szparami, blachy falistej, 
pustaków oraz popękanego drewna. 
Ściany tych pomieszczeń powinny 
być dokładnie otynkowane po obu 
stronach, a ponadto obielone wap-
nem. Z kurników i gołębników na-
leży usuwać różne przedmioty mo-
gące stanowić kryjówki roztoczy, 
np. popękane deski, belki, kawałki 
drewna, nadmiar guana ptasiego. 
Ważne jest częste kontrolowanie 
i dezynsekcja klatek, pudeł, koszy, 
i wszelkich innych pojemników, 
w których transportowane są pta-
ki. Liczebność pasożyta znacznie 
ogranicza dbanie o czystość kurni-
ków i gołębników, częste sprzątnie 
i mycie całego wyposażenia. Zaku-

pione ptaki należy poddawać 2-3 
tygodniowej kwarantannie, a  ich 
hodowle domowe chronić przed 
kontaktem z dzikimi ptakami sy-
nantropijnymi.

Kiedy konieczne są zabiegi 
chemiczne?

W miejscach masowego występo-
wania ptaszyńców, samo usunięcie 
zainfestowanych ptaków nie wystar-
cza, należy przeprowadzić dokład-
ną deakaryzację. Zaleca się spryski-
wanie podłóg i ścian odpowiednim 
akarycydem. Ponieważ istnieje ry-
zyko przeżycia pojedynczych rozto-
czy w szparach, szczelinach, najroz-
maitszych kryjówkach, a potem ich 
szybkiego ponownego rozmnożenia 
się, zabiegi te należy wykonać dwu-
krotnie lub nawet trzykrotnie w od-
stępach 5-7 dni. W mieszkaniach, 
jeżeli uda się zlikwidować źródło 
inwazji, często wystarcza jednora-
zowa deakaryzacja. 

Samo usunięcie ptaków nie wy-
starcza, ponieważ pasożyty mogą 
przeżywać w pustych kurnikach 
i gołębnikach nawet 8-10 miesię-
cy. Ważna jest zatem dokładna de-
akaryzacja tych pomieszczeń przed 
wznowieniem chowu drobiu lub go-
łębi. W Norwegii likwiduje się po-
pulacje ptaszyńców ogrzewając po-
mieszczenia dla drobiu do temp. 
45oC. Powodzeniem zakończyły 
się także próby walki biologicznej 
z ptaszyńcem, przy wykorzystaniu 
drapieżnych roztoczy – Androlaelaps 
casalis i Stratiolaelaps scimitus. 

Zwalczanie ptaszyńców stanowi 
duże wyzwanie, ponieważ niektó-
re populacje odporne są na pospo-
licie stosowane akarycydy. Dlatego 
sięga się po coraz to nowe prepara-
ty. Dotychczas stosowano już po-
nad 30 środków roztoczobójczych 
i owadobójczych z różnym powo-
dzeniem.  

Najczęściej ludzie są atakowani przez ptaszyńca podczas pracy w kurniku lub gołębniku  
(autor: C. Pająk)
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ZZgodnie z ustawą z 14 grudnia 
2012 r. o odpadach (tekst ujednoli-
cony Dz.U. z 2013 r., poz. 21), pod 
pojęciem odpadu rozumie się każdą 
substancję lub przedmiot, których po-
siadacz pozbywa się, zamierza się po-
zbyć lub do których pozbycia się jest 
obowiązany. Wytwórcą odpadów jest 
natomiast każdy, którego działalność 
lub bytowanie powoduje powstawa-
nie odpadów (pierwotny wytwórca 
odpadów) oraz każdy, kto przepro-
wadza wstępną obróbkę, mieszanie 
lub inne działania powodujące zmia-
nę charakteru lub składu tych odpa-
dów. Wytwórcą odpadów powstają-
cych w wyniku świadczenia usług 
w zakresie budowy, rozbiórki, remon-
tu obiektów, czyszczenia zbiorników 
lub urządzeń oraz sprzątania, kon-
serwacji i napraw jest podmiot, któ-
ry świadczy usługę, chyba że umowa 
o świadczenie usługi stanowi inaczej. 

Wyróżnić odpady niebezpieczne 
Wśród wszystkich odpadów sta-

nowią one najważniejszą grupę. Są 
to odpady wykazujące, co najmniej 
jedną spośród właściwości niebez-
piecznych wymienionych w załącz-
niku nr 3 do ustawy o odpadach np. 
wybuchowe, łatwopalne, drażniące, 
szkodliwe, toksyczne, rakotwórcze, 
żrące, zakaźne, mutagenne, uczula-
jące, ekotoksyczne.

Odpady klasyfikuje się przez ich 
zaliczenie do odpowiedniej grupy, 
podgrupy i rodzaju odpadów okre-
ślonych w katalogu odpadów (Roz-
porządzenie Ministra Środowiska 
z dnia 9 grudnia 2014 r. w sprawie 
katalogu odpadów, Dz.U. z 2014 r., 
poz. 1923). Klasyfikując odpady na-

leży uwzględnić: źródło ich powsta-
wania, właściwości powodujące, że są 
odpadami niebezpiecznymi, skład-
niki odpadów, dla których przekro-
czenie wartości granicznych stężeń 
substancji niebezpiecznych może 
powodować, że odpady są odpada-
mi niebezpiecznymi.

Odpadami niebezpiecznymi w ka-
talogu odpadów są odpady oznako-
wane indeksem górnym w postaci 
gwiazdki „*” przy kodzie rodzajów 
odpadów. Kody odpadów dotyczące 
substancji i mieszanin chemicznych 
niebezpiecznych można odnaleźć 
w kartach charakterystyki w sekcji 
13 – postępowanie z odpadami. Przy-
kład z karty charakterystyki popu-
larnego insektycydu:
• 02 01 08*

Odpady agrochemikaliów zawie-
rające substancje niebezpieczne.

• 15 01 10*
Opakowania zawierające pozosta-
łości substancji niebezpiecznych 
lub nimi zanieczyszczone.

Ograniczać ich ilość
Zgodnie z ustawą o odpadach, 

każdy kto podejmuje działania po-
wodujące lub mogące powodować 
powstanie odpadów, powinien je 
planować, projektować i prowadzić 
przy użyciu takich sposobów pro-
dukcji lub form usług oraz surow-
ców i materiałów, aby w pierwszej 
kolejności zapobiegać powstawaniu 
odpadów lub ograniczać ich ilość 
i negatywne oddziaływanie na ży-
cie i zdrowie ludzi oraz na środowi-
sko, w tym przy wytwarzaniu pro-
duktów, podczas i po zakończeniu 
ich użycia. 

Zbierać selektywnie 
i bezpiecznie magazynować

Odpady należy zbierać w sposób 
selektywny. Rozumie się przez to 
zbieranie, w ramach, którego dany 
strumień odpadów, w celu ułatwie-
nia specyficznego przetwarzania, 

mgr Joanna Tereszkiewicz – Specjalista ds. BHP i ochrony środowiska, Wyższa Szkoła Bankowa w Toruniu

Gospodarka odpadami
Po pierwsze prawidłowo sklasyfikować

Co kryje się pod pojęciem odpadu? Ta sama rzecz dla jednych już jest odpadem, dla innych zdecydowanie nie. W związku 
z licznymi zapytaniami, przedstawiamy kilka podstawowych zasad dotyczących gospodarki odpadami.

Oznakowanie magazynu odpadów niebez-
piecznych

Stanowisko segregacji odpadów
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obejmuje jedynie odpady charakte-
ryzujące się takimi samymi właści-
wościami i takimi samymi cechami. 
Magazynowanie odpadów powinno 
odbywać się zgodnie z wymagania-
mi w zakresie ochrony środowiska 
oraz bezpieczeństwa życia i zdro-
wia ludzi, w szczególności w spo-
sób uwzględniający właściwości 
chemiczne i  fizyczne odpadów. 
Informacje dotyczące magazyno-
wania substancji i mieszanin che-

micznych niebezpiecznych można 
odnaleźć w Kartach Charakterysty-
ki w sekcji 7: Postępowanie z sub-
stancjami i mieszaninami oraz ich 
magazynowanie. Zgodnie z ustawą 
o odpadach magazynowanie odpa-
dów powinno odbywać się na tere-
nie, do którego posiadacz odpadów 
ma tytuł prawny. Odpady, z wyjąt-
kiem tych przeznaczonych do skła-
dowania, mogą być magazynowa-
ne, jeżeli jego konieczność wynika 
z procesów technologicznych lub 
organizacyjnych i nie przekracza 
terminów uzasadnionych zasto-
sowaniem tych procesów, nie dłu-
żej jednak niż przez 3 lata. Odpa-
dy przeznaczone do składowania 
mogą być magazynowane wyłącz-
nie w celu zebrania odpowiedniej 
ich ilości do transportu na składo-
wisko odpadów, nie dłużej jednak 
niż przez rok. Okresy magazyno-
wania odpadów są liczone łącznie 

dla wszystkich kolejnych posiada-
czy tych odpadów.

Zasady prowadzenia ewidencji, 
przekazywania odpadów do uniesz-
kodliwienia oraz sporządzania rocz-
nych sprawozdań zostaną przed-
stawione w  kolejnym numerze 
Biuletynu DDD. 

Pojemnik na baterie

W  związku z  licznymi wątpliwo-
ściami dotyczącymi prawidłowej 
klasyfikacji, a  co za tym idzie, 
prawidłowego sposobu postępo-
wania np. z  martwymi gryzonia-
mi, Zarząd Polskiego Stowarzy-
szenia Pracowników Dezynfekcji, 
Dezynsekcji i  Deratyzacji planuje 
wystąpić do Ministra Środowiska 
o opinię w tej sprawie.

R E K L A M A
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PPowodem występowania owadów 
synantropijnych w zbiorach są naj-
częściej warunki panujące w budyn-
ku, zwłaszcza wilgotność powietrza, 
temperatura i często higiena. Trud-
no dokładnie określić ilość gatun-
ków szkodliwych, wiadomo tylko, 
że potencjalnych sprawców znisz-
czeń w muzeach, bibliotekach i ar-
chiwach jest około kilkudziesięciu.

Owady niszczące drewno
W tej grupie największe znaczenie 

mają: spuszczel pospolity (Hylotrupes 
bajulus), kołatek domowy (Anobium 
punctatum), wyschlik grzebykoroż-
ny (Ptilinus pectinicornis) i miazgow-
ce (Lyctus sp.). Gatunki te są niebez-
pieczne dla drewnianych obiektów 
muzealnych, zwłaszcza ze względu 
na dużą tolerancję na obniżoną wil-
gotność powietrza i drewna. Inne 
owady, np. tykotek pstry (Xestobium 
rufovilosum) i kołatek uparty (Ano-
bium pertinax) wymagają do swoje-
go rozwoju drewna zawilgoconego 
czy zagrzybionego, dlatego pojawiają 
się raczej w obiektach zaniedbanych 
lub narażonych na działanie różnych 
czynników zwiększających ryzyko 
wystąpienia wilgoci czy zagrzybie-
nia, np. w muzeach skansenowskich 
i starych drewnianych kościołach. 

Pożeracze książek
Zbiorom bibliotecznym najbar-

dziej zagrażają owady uszkadzają-
ce papier i są to szkodniki drążące 
bloki kart oraz obgryzające arkusze 
pojedynczo i w blokach. Największe 
szkody powoduje żywiak chlebowiec 

(Stegobium paniceum), który jest do-
brze przystosowany do warunków 
wilgotnościowych i termicznych pa-
nujących w bibliotekach. Może pobie-
rać pokarm o wilgotności od 6% do 
15%, co nie jest częstą cechą u owa-
dów, które rzadko pobierają pokarm 
o wilgotności poniżej 30%. Jeszcze 
300 lat temu za równie groźny ga-
tunek niszczący książki i drążący 
bloki kart uważany był kołatek do-
mowy (A. punctatum), który jednak 
do swojej aktywności wymaga niż-
szych temperatur i wyższej wilgot-
ności względnej powietrza, przez co 
obecnie ma znaczenie raczej mar-
ginalne i nie jest szkodnikiem zbyt 
często odnotowywanym w archiwach 
i bibliotekach. Jeszcze rzadziej poja-
wia się pustosz kradnik (Ptinus fur). 

Za ogryzanie arkuszy papieru 
w książkach odpowiedzialny jest 
rybik cukrowy (Lepisma sachcarina), 
pospolity gatunek z rodzaju owa-
dów bezskrzydłych (Apterygota) na-
leżących do rzędu szczeciogonków 
(Thysanura). Uszkadza on również 
etykiety i fotografie oraz tekstylia, 
w tym płótna lniane, wełniane i skó-
ry. Gromadzi się w miejscach cie-
płych, ciemnych i wilgotnych, czę-
sto w szczelinach podłóg, wykazuje 
aktywność nocną. Drugim, co do 
znaczenia rodzajem szkodników 
ogryzających karty są synantropijne 
karaczany, zawleczone do nas z Azji. 
Występują w mieszkaniach, zakła-
dach, magazynach itp. Wykazują 
aktywność nocną i żywią się pokar-
mem głównie pochodzenia roślinne-
go, ale są wszystkożerne i korzystają 

też z pokarmu pochodzenia zwierzę-
cego. Mogą uszkadzać oprawy ksią-
żek, tekstylia, lubią żerować na klaj-
strze używanym kiedyś do oprawy 
książek, a także białku używanym 
do nanoszenia pozłoty w zabytko-
wych książkach. W Polsce popular-
nie występują dwa gatunki, karaczan 
wschodni (Blatta orientalis) i prusak 
(Blatella germanica). 

Inne gatunki występujące w archi-
wach i bibliotekach to gryzki (Pso-
coptera) nazywane dawniej „wszami 
książkowymi”. Są to owady małych 
rozmiarów, występujące w Polsce 
wolno w przyrodzie, kryjące się w ko-
rze drzew i krzewów oraz po spodniej 
stronie liści. Żywią się grzybami 
(pleśniami), glonami, porostami 
i resztkami organicznymi. Ich nie-
liczne gatunki przystosowały się do 
życia w budynkach, w tym w maga-
zynach artykułów żywnościowych, 
paszy, ziarna, w bibliotekach i archi-
wach, w piwnicach, a niekiedy na-
wet w nowo wybudowanych obiek-
tach. Chociaż gryzaki są wymieniane 
jako szkodniki książek, to brak spre-

dr inż. Aleksandra Wójcik – Wydział Technologii Drewna SGGW w Warszawie
dr Bartłomiej Pankowski – Firma Panko, Set Bartłomiej Pankowski

Szkodniki muzeów i zbiorów bibliotecznych
Monitoring i zwalczanie

Ochrona zbiorów muzealnych i bibliotecznych przed szkodnikami, od wielu lat stanowi poważny problem. Już w 1774 roku 
Królewskie Towarzystwo Naukowe w Getyndze ogłosiło konkurs na pracę na temat ochrony zbiorów. Ówczesne pytania 
dotyczące ilości gatunków szkodliwych, materiałów jakie uszkadzają i możliwych środków zaradczych, cały czas pozostają 
aktualne.

Pułapka na rybiki cukrowe
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cyzowanych danych dotyczących 
uszkodzeń jakie powodują w księgo-
zbiorach. Ich obecność w pomiesz-
czeniach (podobnie jak rybików) 
wskazuje na wysoki poziom zawil-
gocenia i zły stan sanitarny.

Amatorzy wełny i skóry
Przedstawiciele rodziny skórniko-

watych (Dermestidae) z rodzaju szu-
bak (Attagenus), np. szubak dwukro-
pek (Attagenus pelio), to szkodniki 
uszkadzające skórzane oprawy ksią-
żek i manuskryptów. Częściej zasie-
dlają muzea ze zbiorami tekstyliów, 
gdzie przechowywane są tkaniny 
wełniane i inne materiały oraz skó-
ry, futra i pióra. W takich muzeach 
szkody powodują też owady z rodzaju 
mrzyk (Anthrenus), np. mrzyk gabi-
netowy (Anthrenus verbasci) i mrzyk 
muzealny (Athrenus museorum). Skóry 
w zbiorach może uszkadzać też po-
pularny skórnik słoniniec (Derme-
stes lardarius). Jako szkodniki tkanin 
wełnianych wymieniane są przede 
wszystkim łuskoskrzydłe, w tym 
dwie rodziny: molowate i skośni-
kowate. Najczęściej występującym 
gatunkiem jest mól włosienniczek 
(Tineola biselliella), częsty sprawca 
uszkodzeń wełnianych tkanin i futer.

Wymagają monitorowania
Celem monitoringu muzeów, bi-

bliotek czy archiwów jest dostar-
czanie danych na temat stanu ich 

infestacji owadami szkodliwymi. 
Monitorowanie musi być bezpiecz-
ne dla przechowywanych zbio-
rów i przynieść oczekiwany efekt. 
W obiektach ochrony dziedzictwa 
kulturowego, system wewnętrznych 
procedur w połączeniu z nadzorem 
konserwatorskim, nie sprzyja dostę-
powi pracowników firm zewnętrz-
nych, w tym firm DDD. Wdrażając 
system IPM (Integrowane meto-
dy zwalczania szkodników), należy 
spośród personelu zabezpieczanego 
obiektu wskazać osobę koordynują-
cą, której zadaniem będzie współ-
praca z profesjonalną firmą DDD. 
Koordynator IPM konsultuje swoje 
działania z firmą, dokonuje wspól-
nych oględzin obiektu, wdraża za-
lecony plan rozmieszczenia pułapek 
monitorujących, a następnie reali-
zuje cykliczne raportowanie sta-
nu obiektu. Stała współpraca z fir-
mą DDD jest nieodzowna, bo daje 
gwarancję wsparcia merytorycznego 
niezbędnego dla właściwej identyfi-
kacji owadów odławianych w pułap-
kach, a także pozwala ustalić wła-
ściwe procedury ochronne i jeżeli 
okazuje się to konieczne, również 
bezpieczne dla zbiorów sposoby eli-
minacji szkodników.

Potrzebne są pułapki
Monitorowanie owadów szkodli-

wych na terenie obiektów muze-
alnych i bibliotecznych, obejmuje 

kontrolę ich obecności za pomocą 
specjalistycznych pułapek. Specyfi-
ka tych obiektów uniemożliwia wy-
korzystywanie pułapek świetlnych 
emitujących światło UV, wymusza 
natomiast stosowanie detektorów 
z powierzchnią klejącą, zabezpie-
czoną przed przypadkowym kon-
taktem ze zbiorami oraz dających 
gwarancję długotrwałej pracy w wa-
runkach zapylenia. Do monitorowa-
nia szkodników muzealnych zaleca 
się stosować:
• pułapki S-trap – do monitoro-

wania obecności rybików cukro-
wych i gatunków pokrewnych 
(osobników dorosłych i nimf), 
larw szubaków, mrzyków, osobni-
ków dorosłych żywiaka chlebowca 
oraz gryzków. Czasowe zwiększe-
nie ilości pułapek S-trap umożli-
wia również skuteczne ogranicza-
nie liczebności populacji owadów 
szkodliwych, 

• pułapki L-trap – do monitoro-
wania obecności osobników do-
rosłych – chrząszczy wszystkich 
gatunków owadów obecnych 
w muzeach i archiwach, takich 
jak żywiak chlebowiec, mrzyki, 
szubaki, kołatki i spuszczel. Pu-
łapki przywabiaja owady emitu-
jąc światło zielone o długości fali 
520 nM, które jest bezpieczne dla 
zbiorów, 

• pułapki M-trap – do monitorowa-
nia obecności osobników doro-
słych moli ubraniowych – mola ko-
żusznika (Tineola pellionella) i mola 
włókienniczka (Tineola bisselliella),

• pułapki G-trap – pomocne w przy-
padku incydentalnych nastawień 
w miejscach gdzie niespodzie-
wanie obserwuje się obecność 
nieznanych gatunków owadów 
biegających. Pułapki te nie są in-
tegralnym składnikiem systemów 
IPM,

• pułapki świetlne – lampy emitu-
jące światło zielone, wykorzysty-
wane do monitorowania obecności 
form latających owadów szkodli-
wych. 

Uszkodzenia spowodowane przez rybika cukrowego
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OOd 1 stycznia 2014 r. obowiązu-
ją przepisy dotyczące wdrożenia in-
tegrowanej ochrony roślin. Metoda 
biologicznego zwalczania agrofagów 
stała się zatem priorytetem i bar-
dzo ważnym elementem, zarówno 
w uprawach szklarniowych, sadow-
niczych, jak i polowych. Producen-
ci nie powinni się dzisiaj zastana-
wiać czy, ale jakie i kiedy czynniki 
biologiczne stosować, aby skutecz-
nie zwalczyć agrofagi, uwzględnia-
jąc przy tym aspekt ekonomiczny.

Mają wiele zalet
Głównym atutem metod biolo-

gicznych jest brak fitotoksyczności 
dla roślin oraz bezpieczeństwo dla 
środowiska i zdrowia konsumentów 
(pozwalają ograniczyć stosowanie 
środków chemicznych i zmniejszyć 
ich pozostałości w plonie). Ważny 
jest też aspekt ekonomiczny, ponie-

waż czasami nawet jedna, czy dwie 
introdukcje (wprowadzenie) wro-
gów naturalnych, ochraniają uprawę 
przed agrofagami przez cały okres 
wegetacji. Coraz większego znacze-
nia, zwłaszcza w uprawach polowych 
i w zieleni miejskiej, zaczyna odgry-
wać tzw. konserwacyjna metoda bio-
logiczna, w której wykorzystuje się 
potencjał czynników biologicznych 
naturalnie występujących w środo-
wisku, stwarzając wrogom natural-
nym jak najlepsze warunki dla ich 
bytowania i rozwoju. 

Rejestracja dla mikro-, dla 
makroorganizmów wolny rynek

Do niedawna w Polsce były za-
rejestrowane 64 środki biologicz-
ne i biotechniczne, oparte na bazie 
wyciągów roślinnych, wosków, ole-
jów oraz różnego rodzaju metabolity 

i feromony, a także 33 biopreparaty 
oparte na bazie organizmów żywych. 
Zgodnie z nowelizacją Dyrektywy 
91/414 o rejestracji agrochemikaliów, 
Komisja Europejska w 2006 r. wy-
raziła zgodę na wyłączenie nicieni 
z przepisów rejestracyjnych dotyczą-
cych mikroorganizmów stosowanych 
jako środki ochrony roślin. Obecnie 
obowiązkowej rejestracji podlegają 
wszystkie środki mikrobiologiczne 
oparte na wirusach, bakteriach czy 
grzybach i w związku z tym zare-
jestrowanych jest tylko 21 środków 
biologicznych i biotechnicznych. Na-
dal nie ma prawnego rozporządze-
nia dotyczącego wymogu rejestracji 
makroorganizmów – organizmów 
pożytecznych (pasożytnicze i dra-
pieżne owady oraz drapieżne rozto-
cze). Zwiększa się więc liczba firm 
dostarczających coraz szerszy asor-
tyment nowych gatunków organi-

dr inż. Żaneta Fiedler – Zakład Biologicznych Metod, Instytut Ochrony Roślin – PIB w Poznaniu

Metody biologiczne w ochronie
Ich znaczenie będzie rosło

Z roku na rok zwiększa się w Polsce asortyment dostępnych na rynku wrogów naturalnych agrofagów, a zmniejsza liczba 
zarejestrowanych środków chemicznych. Taka sytuacja powinna spowodować wzrost zainteresowania metodami biolo-
gicznymi w ochronie roślin. Czy tak faktycznie jest i jakie są obecnie możliwości zastosowania czynników biologicznych?

Pasożytnicza błonkówka – Encarsia formosa. Larwy mączlika spasożytowane przez Encarsia formosa.
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zmów pożytecznych, które mogą być 
wykorzystywane w ochronie różne-
go rodzaju upraw rolniczych, ogrod-
niczych i sadowniczych. 

Wykorzystuje się drapieżnictwo 
i pasożytnictwo

W przyrodzie najczęściej spotyka-
ną naturalną formą zależności mię-
dzy organizmami żywymi jest dra-
pieżnictwo, gdzie drapieżca zabijając 
ofiarę czerpie z niej pokarm bogaty 
w białko, niezbędne do jego pełnego 
rozwoju. Najliczniejszą grupą mniej 
lub bardziej wyspecjalizowaną w dra-
pieżnictwie są chrząszcze, głównie 
z rodzin: biegaczowatych, trzyszczo-
watych, kusakowatych, biedronkowa-
tych, omarlicowatych i omomiłkowa-
tych. Do grupy drapieżców należą 
także drapieżne roztocze, najczęściej 
z rodziny dobroczynkowatych, plu-
skwiaki, np. dziubałeczki oraz dra-
pieżne muchówki, np. pryszczarki. 

Drugą formą zależności między 
organizmami jest pasożytnictwo, 
w którym jeden – pasożyt czerpie 
korzyści ze współżycia, a drugi – ży-
wiciel ponosi z tego tytułu szkody. 
W zwalczaniu szkodników często sto-
suje się pasożytnicze błonkówki, np. 
ośca mszycowego, mszycarza szklar-
niowego oraz dobrotnicę szklarnio-
wą. Składają one jaja do ciała lub na 
ciało szkodnika, w którym rozwija-
ją się ich larwy doprowadzając do 
śmierci żywiciela. W walce ze szkod-
nikami roślin często wykorzystu-
je się pożyteczne mikroorganizmy, 
między innymi nicienie owadobój-
cze (najczęściej Steinernema spp.), 
grzyby entomopatogeniczne powo-
dujące choroby u owadów (np. rodzaj 
Hirstutella, Metarhizium, Paecilomy-
ces, Fusarium, Lecanicillium i Beau-
veria), a także bakterie (np. Bacillus 
thuringiensi) i wirusy. 

Znalazły zastosowanie w wielu 
uprawach

Około 30% warzyw uprawianych 
w szklarniach chronionych jest obec-
nie metodami biologicznymi. Ten 

sposób ochrony staje się z roku na rok 
coraz bardziej popularny w ochronie 
roślin ozdobnych pod osłonami. 
W uprawach sadowniczych na stałe 
w integrowanej produkcji wykorzy-
stuje się kilka gatunków drapieżnych 
roztoczy, np. Typhlodromus pyri do 
zwalczania przędziorków, drapież-
nych pluskwiaków Anthocoris nemo-
rum do zwalczania przędziorków 
i mszyc oraz biopreparatów opar-
tych na bazie wirusów do zwalcza-
nia owocówki jabłkóweczki i śliw-
kóweczki. Na polach i w ogrodach 
najczęściej występującym ważnym 
gatunkiem jest pasożytnicza błon-
kówka – kruszynek zmienny, a w la-
sach kruszynek leśny. Kruszynek 
atakuje jaja takich szkodliwych ga-
tunków, jak np.: owocówka jabłkó-
weczka, owocówka śliwóweczka, 
znamionówka tarniówka, pierście-
nica nadrzewka, kuprówka rudnica, 
omacnica prosowianka i zwójki li-
ściowe. Pasożytowanie złóż jaj zna-
mionówki tarniówki przez kruszyn-
ka w warunkach naturalnych może 
nawet przekraczać 90%. Liczebność 
kruszynka w różnych uprawach, np. 

w uprawie kukurydzy do zwalcza-
nia omacnicy prosowianki, można 
również zwiększyć, wprowadzając 
owady uzyskane z „masowej hodow-
li”, które można zakupić w firmach 
dystrybuujących środki biologiczne 
(np. preparat Tricho-Strip).

Czy można naturalnie chronić 
tereny zieleni?

Są to specyficzne miejsca, w któ-
rych powinno przywiązywać się 
dużą wagę do zachowania bioróż-
norodności, ze względu na pełnio-
ne funkcje rekreacyjno-edukacyjne 
oraz bezpieczeństwo mieszkańców 
i problemy ze stosowaniem środków 
chemicznych. Różnorodność gatun-
kowa drzew i krzewów miejskich 
wiąże się z dużym urozmaiceniem 
występujących gatunków roślino-
żernych owadów. Należy jednak pa-
miętać, że większość nie ma dużego 
znaczenia dla kondycji zasiedla-
nych drzew czy krzewów, występują 
okresowo i po zakończeniu żerowa-
nia szkodnika drzewa potrafią już 
w ciągu kilku tygodni zregenero-
wać ulistnienie. W obliczu proble-

Drapieżny pluskwiak – Orius laevigatus
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Biologiczne zwalczanie polega na celowym wykorzystaniu 
jednego żyjącego organizmu przeciw drugiemu. W meto-
dach biologicznych wykorzystuje się chorobotwórcze mi-
kroorganizmy, takie jak np. bakterie, grzyby i wirusy oraz 
makroorganizmy, np. nicienie, pasożytnicze i  drapieżne 
owady oraz roztocza . 
Liczba biopreparatów opartych na bazie mikroorgani-
zmów regularnie zmniejsza się i obecnie jest ich 21. Licz-
ba biopreparatów na bazie makroorganizmów, zwiększa 
się, głównie dlatego, że nie ma konieczności ich rejestra-
cji, i jest ich obecnie 39.

mu z małym asortymentem środków 
chemicznych oraz trudnościami 
technicznymi z wykonywaniem za-
biegów opryskiwania, należałoby 
docenić rolę naturalnych czynni-
ków biologicznych regulujących dy-
namikę gatunków szkodliwych, czy-
li tzw. opór środowiska. 
Klasycznym przykła-
dem zmiany myślenia 
i podejścia do zwalcza-
nia szkodników w tere-
nach zieleni miejskiej 
była walka ze szrotów-
kiem kasztanowcowiacz-
kiem. Na początku wy-
stąpienia szkodnika 
stosowano najczęściej 
iniekcje, wprowadza-
jąc środek chemiczny 
do pnia drzewa, jednak 
szybko okazało się, że 
można w sposób równie 
skuteczny ograniczyć 
występowanie tego szkodnika przez 
usuwanie opadłych liści z larwami, 
umieszczanie budek lęgowych dla 
ptaków, które żywią się szkodnikiem 
oraz zawieszanie lepów i pułapek fe-
romonowych do odłowu osobników 
dorosłych. W przypadku zwalcza-
nia gąsienic motyli liściożernych, 
np. brudnicy nieparki czy zwójki 
zieloneczki, wysoką skuteczność 

ograniczania ich populacji wykaza-
ły bezpieczne dla środowiska środ-
ki biologiczne oparte na bakterii B. 
thuringiensis, jednak zapisy etykiety 
tych biopreparatów nie wymienia-
ją obszarów zieleni miejskiej, jako 
miejsca ich stosowania.

Biologicznie przeciwko 
szkodnikom sanitarnym?

Wykorzystywanie mikroorga-
nizmów w zwalczaniu szkodni-
ków sanitarnych jest niemożliwe, 
przede wszystkim ze względu na 
brak zarejestrowanych bioprepara-
tów. Dużym problemem byłyby tak-
że nieodpowiednie, tzn. zbyt niskie 
temperatury występujące np. w ma-

gazynach. Biopreparaty, np. prepa-
raty oparte na grzybach potrzebują 
przez pierwsze 12 godzin wysokich 
temperatur i wysokiej wilgotności, 
aby doszło do zainfekowania szkod-
nika. W przypadku zastosowania 
makroorganizmów czyli wrogów 

naturalnych, takich jak 
np. pasożytnicze i dra-
pieżne owady czy rozto-
cze, w magazynach był-
by problem ze względu 
na tzw. zanieczyszcze-
nia. 

Pewnym rozwiąza-
niem jest wykorzysta-
nie preparatów biotech-
nicznych, np.: substancji 
naturalnych wytwarza-
nych przez niektóre 
rośliny, np. na muchy 
działa bez dziki czar-
ny, bylica piołun, by-
lica pospolita, mięta 

pieprzowa, ostróżka wyniosła czy 
złocień dalmatyński. Można też wy-
korzystywać syntetyczne feromony 
w pułapkach na szkodniki i powo-
dować zaburzenia w ich komuniko-
waniu się czy w rozmnażaniu. Wiele 
badań potwierdza też wykorzysta-
nie olejków eterycznych, np. z ko-
nopi do zwalczania karaczanów.  

Wciornastek porażony Paecilomyces lilacinus.Wciornastek porażony Beauveria bassiana.
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BBroń biologiczna jest bezwonna, 
nie ma smaku, trudno ją natych-
miast wykryć, świetnie się rozprze-
strzenia i ma szerokie spektrum za-
stosowania. Niezwykle trudno jest 
także szybko rozpoznać przyczyny 
zachorowań i zgonów, a w okresie 
wylęgania choroby objawy są często 
nietypowe i mylące. Sposoby rozsie-
wu patogenów mogą być także róż-
norodne, np. przez aerosole biolo-
giczne wprowadzane do wentylacji 
i klimatyzacji, użycie naturalnych 
przenosicieli zarazków (np. zaka-
żonych owadów i gryzoni), zanie-
czyszczanie wody i żywności lub 
też podrzucenie. 

Patogeny wysoko 
i umiarkowanie zakaźne oraz 
nowe

Amerykańska CDC (Centers for 
Disease Control and Prevention – 
Centra Kontroli i Prewencji Chorób) 
dzieli broń biologiczną oraz wszyst-
kie czynniki biologiczne, które mogą 
powodować śmierć na trzy kategorie. 
Grupa A obejmuje patogeny, które 
charakteryzują się wysoką zakaźno-
ścią, łatwą metodą rozsiewu i łatwą 
transmisją między ludźmi, wysoką 
śmiertelnością i zagrożeniem zdro-
wia publicznego oraz możliwością 
wywołania paniki i poważnych skut-
ków społecznych. Do grupy tej nale-
żą między innymi wirusy gorączek 
krwotocznych, bakteria wąglika, jad 
kiełbasiany oraz dżuma. Grupę B 
tworzą patogeny o umiarkowanie ła-
twej rozsiewalności i zachorowalno-
ści oraz niskiej śmiertelności, takie 

jak np. bakterie z rodzaju Shigella, 
Salmonella, Brucella, bakterie chole-
ry i E. coli. Z kolei grupę C stanowią 
patogeny nowo pojawiające się, któ-
re mogą być obiektem manipulacji 
genetycznych oraz narzędziem ata-
ku biologicznego ze względu na swo-
ją dostępność, łatwość rozsiewania 
i duży potencjał powodowania wyso-
kiej śmiertelności i wpływ na zdro-
wie publiczne. Do tej grupy należą 
miedzy innymi: gorączka krwotocz-

na z zespołem nerkowym (Hantavi-
ruses), gruźlica oporna na leki (My-
coplasma sp.), kleszczowa gorączka 
krwotoczna i żółta febra. 

Obecnie uważa się, że najwięk-
sze znaczenie jako broń biologicz-
na mogą mieć wirusowe gorączki 
krwotoczne i wąglik.

Wirusowe gorączki krwotoczne 
(VHFs)

Viral haemorrhagic fevers – to okre-
ślenie używane wobec grupy chorób 
powodowanych przez wirusy i prze-
noszonych przez wektory (koma-
ry, kleszcze), drogą kropelkową lub 
przez bezpośredni kontakt z ma-
teriałem zakaźnym, takim jak np. 
pot, krew, kał i mocz. Wszystkie te 

choroby charakteryzują się nagłym 
początkiem, wysoką gorączką (39-
41°C), mniej lub bardziej nasilo-
nym uszkodzeniem naczyń krwio-
nośnych, czemu towarzyszy wzrost 
ich przepuszczalności dla krwinek 
i osocza. Niektóre z nich powodują 
ciężkie wielonarządowe uszkodze-
nia krwotoczne i wstrząs. Ponadto są 
wysoce zakaźne. Rokowania VHFs 
zależą od lokalizacji i stopnia nasi-
lenia skazy krwotocznej, wystąpie-

nia powikłań ogólnoustrojowych 
i narządowych oraz/lub chorób 
pierwotnie współistniejących. Na-
leży jednak pamiętać, iż śmiertel-
ność w VHFs jest wysoka i wy-
nosi średnio 10-15%, przy czym 
w zakażeniach Ebola i Marburga 
osiąga aż 50-90%. 

Sprawcy z czterech rodzin
Gorączki krwotoczne wywoływa-

ne są przez wirusy RNA z czterech 
rodzin: Arenaviridae, Bunyaviridae, 
Filoviridae i Flaviviridae.

Do pierwszej rodziny – Arenaviri-
dae należą wirusy Junin, Machupo, 
Guanarito i Sabia wywołujące argen-
tyńską, boliwijską, brazylijską i we-
nezuelską gorączkę krwotoczną oraz 
wirus Lassa wywołujący tę chorobę 
w Afryce Zachodniej. Rezerwuarem 
wirusa są gryzonie, a do zakażenia 
dochodzi przez inhalację pyłów za-
wierających odchody zwierzęce.

Wirusy z rodziny Bunyaviridae wy-
wołują gorączkę krwotoczną z zespo-
łem nerkowym (HFRS) oraz z zespo-
łem płucnym (HFPS). Zalicza się do 
nich te powodujące kongijsko-krym-

Z punktu widzenia terrorystów, broń biologiczna jest niemal doskonała, cechuje się bowiem dużą skutecznością, jest tania 
i prosta w produkcji oraz przechowywaniu; można więc ją łatwo ukryć. Atak może być zupełnie niespodziewany, trudny 
do wykrycia i tragiczny w skutkach. Obecnie największe znaczenie jako broń biologiczna mogą mieć wirusowe gorączki 
krwotoczne i wąglik.

dr Elżbieta Kaczorowska – Katedra Zoologii Bezkręgowców i Parazytologii, Uniwersytet Gdański, Gdańsk

Współczesna broń biologiczna
Drobnoustroje atakują

Broń biologiczna to broń, w której wyko-
rzystuje się biologiczny czynnik aktywny 
(patogen), taki jak replikowalne (namna-
żające się) bakterie, riketsje, wirusy oraz 
niereplikowalne toksyny bakteryjne, grzy-
bicze, roślinne i zwierzęce.
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ską gorączkę krwotoczną (przenoszo-
ne przez kleszcze), gorączkę doliny 
Rift (przenoszone przez komary), 
a także wirusy Hanta przenoszone 
drogą aerozolową (przez pyły zawie-
rające odchody zakażonych gryzoni). 

Trzecia rodzina to Filoviridae. Na-
leżą tutaj wirusy wywołujące go-
rączki krwotoczne Ebola i Marburg. 
Naturalny rezerwuar tych wirusów 
nie jest znany. Zakażenie człowieka 
może nastąpić przez kontakt z tkan-
kami chorych małp (np. koczkoda-
nem zielonym, szympansami), cho-
rymi ludźmi i ich wydzielinami. 

Do czwartej rodziny – Flavivi-
ridae należą wirusy wywołujące 
żółtą gorączkę i gorączkę Denga.

Wszystkie wymienione wirusy 
wywołujące gorączki krwotocz-
ne, z wyjątkiem wirusa gorączki 
Denga, wykazują w warunkach 
laboratoryjnych wysoką zakaź-
ność jako aerozol, dlatego też wy-
mienia się je jako prawdopodobne 
czynniki broni biologicznej, nie-
zwykle skuteczne po użyciu ich 
właśnie w formie aerozolu. Dawką 
zakażającą w tych przypadkach jest 
już 10 wirusów. 

Wąglik na czele listy 
potencjalnych patogenów

W przypadku człowieka znany jest 
w trzech postaciach: skórnej, płuc-
nej i jelitowej. Ma wiele predyspozy-
cji do tego, żeby być wykorzystany 
jako broń biologiczna. Laseczka tej 
bakterii jest bowiem łatwa do uzy-
skania i do namnażania oraz zdolna 
do tworzenia trwałych i odpornych 

na czynniki zewnętrzne zarodników, 
które można łatwo przechowywać, 
transportować i rozpraszać. Dlatego 
też najbardziej „skutecznym” sposo-
bem jest ich zastosowanie w formie 
aerozolu, co doprowadza do najcięż-
szej, tj. płucnej postaci choroby. Do 
jej wywołania wystarczy wchłonię-
cie od 8 000 do 50 000 zarodników, 
a do śmierci w przypadkach niele-
czonych dochodzi w ciągu 3-5 dni 
u 97% pacjentów. 

Według OTA (Office of Tech-
nology Assessment – Biuro Oceny 
Technologii) funkcjonującego przy 
Kongresie USA w latach 1972-1995, 

rozpylenie nad Waszyngtonem 100 
kg zarodników bakterii mogłoby 
spowodować śmierć od 130 000 do 
3 000 000 ludzi, co jest porównywal-
ne z wybuchem bomby wodorowej. 

Obecnie wiadomo, że do prac nad 
bronią biologiczną z udziałem wą-
glika przyznało się co najmniej 17 
krajów. Należy jednak pamiętać, iż 
wąglik to choroba zwierząt rośli-
nożernych, które zakażają się zja-
dając rośliny z przetrwalnikami la-
seczki. W organizmach zwierząt 
przetrwalniki przechodzą w formę 
wegetatywną i wywołują chorobę, 

w wyniku której zwierzęta padają. 
Przetrwalniki wąglika roznoszo-
ne są przez zwierzęta padlinożerne 
(lub saprofagiczne, nawet dżdżow-
nice) lub są mechanicznie przeno-
szone przez owady np. przez bąki 
(Tabanidae). W warunkach natural-
nych źródłem zakażenia człowieka 
jest chore zwierzę, produkty pocho-
dzące od zakażonych zwierząt (skó-
ry, wełna), a najniebezpieczniejsza 
jest zakażona żywność lub aerozol 
z przetrwalnikami. Co jest bardzo 
istotne, laseczka wąglika nie przenosi 
się z człowieka na człowieka, dlate-
go też nie trzeba izolować chorych. 

Bakteria ta poza organizmem ży-
wiciela, w warunkach tlenowych 
i w temperaturze poniżej 42,5oC 
tworzy przetrwalniki, które mogą 
przetrwać w glebie nawet do 40 lat. 
Wąglik to choroba znana i rozpo-
wszechniona na całym świecie, po-
jawiająca się najczęściej w postaci 
skórnej w około 2 000 przypad-
ków rocznie, w tym także w Pol-
sce jako choroba zawodowa. W wa-

runkach naturalnych zapobieganie 
wąglikowi zależy od ścisłej współ-
pracy służb weterynaryjnych, sane-
pid-u oraz pracowników DDD i po-
lega na unieszkodliwianiu padliny 
(palenie, autoklawowanie), zakopy-
waniu ze środkiem dezynfekcyjnym, 
zapewnieniu warunków ochrony lu-
dziom pracującym przy przerobie su-
rowców zwierzęcych, kontroli zwie-
rząt i pomieszczeń hodowlanych (np. 
usuwanie muchówek) oraz przestrze-
ganiu przed spożywaniem mięsa po-
chodzącego od chorych lub padłych 
zwierząt. 

Współcześnie uważa się, że największe 
prawdopodobieństwo użycia jako broni 
biologicznej dotyczy patogenów wywołują-
cych ospę prawdziwą, dżumę, tularemię, 
dur plamisty, gorączkę krwotoczną Mar-
burg, gorączkę Q oraz bakterię wąglika.

R E K L A M A

11, 12 maja 2017 Wrocław
www.conexpest.pl

W PROGRAMIE:
• prezentacje poświęcone ochronie przed 

szkodliwymi organizmami
• wystawa nowoczesnych preparatów i sprzętów 

przeznaczonych do ochrony przed szkodnikami

KONTAKT:
Polskie Stowarzyszenie Pracowników
Dezynfekcji, Dezynsekcji i Deratyzacji
tel./fax +48 22 633 60 23
kom. +48 604 463 686
biuro@deratyzacja.com.pl | www.pspddd.pl
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FFirma DDD rozpoczynając lub 
kontynuując swoją współpracę 
z klientem chce przedstawić z jak 
najlepszej strony jakość wykony-
wanych przez siebie usług. Może to 
zrobić w różnorodny sposób, mię-
dzy innymi okazując klientowi:
• zaświadczenia ze szkoleń odby-

tych przez personel firmy DDD;
• referencje otrzymane od innych 

klientów;
• doświadczenie firmy na ryn-

ku DDD;
• certyfikat poświadczający jakość 

usług DDD wydany przez upo-
ważnioną niezależną jednostkę 
certyfikującą.
Najbardziej wiarygodnym do-

kumentem dla klienta powinien 
być certyfikat uzyskany od akre-
dytowanej jednostki certyfiku-
jącej. Akredytacja, którą posiada 
jednostka certyfikująca świadczy 
o rzetelności, wiarygodności i wła-
ściwych kompetencjach jednostki do 
oceny jakości usług DDD. Certyfi-
kacja usług DDD, przeprowadzona 

przez akredytowaną jednostkę cer-
tyfikującą, jest zapewnieniem, że 
można mieć zaufanie co do spełnie-
nia wymagań normy PNEN 16636 
i innych dokumentów w usługach 
zwalczania szkodników.

Kto może wydawać certyfikaty?
Na rys. 1 przedstawiono jednostki 

wydające certyfikaty. Są to:
• akredytowane przez Polskie Cen-

trum Akredytacji (PCA) jednost-

ki certyfikujące spełniające wy-
magania normy PN-EN ISO/IEC 
17065 oceniają spełnienie wyma-
gań dotyczących wyrobu, procesu 
lub USŁUGI;

• akredytowane przez PCA jednostki 
certyfikujące spełniające wymaga-
nia normy PN-EN ISO/IEC 17021 
oceniają spełnienie wymagań do-
tyczące systemów zarządzania;
• inne firmy (organizacje) niepo-
siadające akredytacji PCA.

Przykładem firm, które nie po-
siadają akredytacji PCA w zakre-
sie wydawanych certyfikatów są:
• Instytut Transportu Samocho-
dowego (www.its.waw.pl) wydają-
cy certyfikat kompetencji zawo-
dowych w transporcie drogowym 
na podstawie rozporządzenia Mi-
nistra Transportu, Budownictwa 
i Gospodarki Morskiej;

• Polski Komitet Normalizacji 
(www.pkn.pl) wydający certyfi-
kat uprawniający do posługiwa-
nia się Znakiem PN – w szczegól-

Certyfikat jest dokumentem, który nie zawsze w swojej treści oddaje to, co jest przedmiotem certyfikacji. Dla klien-
tów korzystających z usług firm DDD najbardziej wiarygodny jest certyfikat wydawany przez akredytowaną jednostkę 
certyfikująca.

mgr inż. Jan Kaźmierczyk – JAALK-Biuro Konsultingowo-Szkoleniowe w Warszawie
tel./fax +48 22 613 64 74, tel. kom. +48 600 36 04 69

Certyfikacja usług DDD
Liczą się tylko akredytowane

Rys. 1. Organizacje wydające certyfikaty – opracowanie autor

Jednostki wydające certyfikaty

PN-EN ISO/IEC 17065
Jednostki certyfikujące wyroby, 

procesy, USŁUGI
Np.: AC 093, AC 124

PN-EN ISO/IEC 17021
Jednostki certyfikujące systemy

Np.: AC 081, AC 087

Inne firmy (organizacje)

Każdy szef firmy DDD powinien zda-
wać sobie sprawę, że uzyskanie certy-
fikatu wydanego przez akredytowaną 
jednostkę certyfikującą usługi nie jest 
udzieleniem zezwolenia, czy udziele-
niem upoważnienia do prowadzenia 
działalności gospodarczej. Uzyskanie 
certyfikatu jest potwierdzeniem ja-
kości wykonywanej określonej usługi, 
w tym przypadku usługi DDD.
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ności umieszczania tego znaku 
na wyrobie;

• Główny Urząd Miar (www.gum.
gov.pl) dokonuje oceny zgodno-
ści przyrządów pomiarowych 
na podstawie autoryzacji udzie-
lonej przez Ministra Gospo-
darki w zakresie Dyrektyw nr 
2009/23/WE i nr 2004/22/WE. 
Innym przykładem firm nie-

posiadających akredytacji PCA, 
a wydających „certyfikaty” są 
firmy szkoleniowe (rys. 2).

Jak widać z analizy, często wy-
dawany jest dokument o nazwie 
„Certyfikat” świadczący o uczest-
nictwie w szkoleniu, co jednak nie 
stanowi potwierdzenia jakości na-
bytej wiedzy.

Gdzie najlepiej certyfikować 
usługi DDD?

Firma DDD ubiegająca się 
o  certyfikację usług zgodnie 
z wymaganiami normy PN-EN 
16636, powinna zwracać uwagę 
na to, jaki podmiot będzie udzie-
lał certyfikacji. Z powyższych da-
nych wynika, że dokument o na-
zwie „certyfikat” może wydać każdy 

podmiot działający na rynku kra-
jowym i nie jest to prawnie zabro-

nione. Jednak to właściciel firmy 
DDD decyduje do jakiej jednost-
ki zwrócić się w celu uzyskania 
certyfikacji swoich usług i dlate-
go musi wiedzieć, czy dana fir-
ma wydająca certyfikat na jego 
usługę, ocenia rzetelnie i wiary-
godnie wykonywane usługi, czy 
tylko wydaje dokument o nazwie 
„CERTYFIKAT”.

Firma DDD posiadająca cer-
tyfikat na swoje usługi, powinna 
przekonać klienta o jego wartości 
podkreślając fakt, iż uzyskanie 
certyfikatu było związane z oce-
ną systemu zarządzania firmą, 
kompetencji jej personelu, do-
kumentowania wykonywanych 
usługi oraz oceną konkretnych 
usług DDD. Przy braku innych 
mechanizmów weryfikujących 
kompetencje i jakość usług, cer-
tyfikat usług DDD potwierdzają-
cy zgodność z wymaganiami nor-
my PN-EN 16636 wydany przez 
akredytowaną jednostkę certy-
fikującą, może być ważnym ele-
mentem wyróżniającym firmę 
i przełożyć się na dobrą współ-

pracę z klientem. 

Rys. 2. Dokumenty wydawane uczestnikom przez firmy szkoleniowe – opracowanie autor na podstawie analizy 81 dokumentów
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Certyfikat – to dokument wydany 
przez akredytowaną jednostkę cer-
tyfikującą, potwierdzający, że wyrób, 
proces lub USŁUGA są zgodne z wy-
specyfikowanymi wymaganiami.

Certyfikacja – to działanie jednost-
ki oceniającej zgodność, wykazujące, 
że należycie zidentyfikowany wyrób, 
proces lub USŁUGA i ich wytwarzania 
są zgodne z wyspecyfikowanymi wy-
maganiami.

Krajowa jednostka akredytująca to 
jedyna autorytatywna jednostka 
w  danym państwie członkowskim, 
udzielająca akredytacji na podstawie 
upoważnienia udzielonego jej przez 
państwo. W Polsce jednostką taką jest 
Polskie Centrum Akredytacji (PCA).
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NNorma europejska określa wy-
magania, zalecenia oraz podstawo-
we kompetencje, jakie muszą posia-
dać podmioty zajmujące się ochroną 
przed szkodnikami, aby spełnić ocze-
kiwania swoich klientów, bez wzglę-
du na to, czy są nimi firmy prywat-
ne, instytucje publiczne, czy też ogół 
społeczeństwa.

Jako sponsor projektu CEN, CEPA 
i jej członkowie chcą zagwaranto-
wać, aby branża zyskała uznanie 
dzięki odpowiedzialnemu podejściu 
do ochrony przed szkodnikami we 
wszystkich krajach Unii Europej-
skiej i EFTA.

Norma przyczyni się do zwięk-
szenia świadomości wartości bran-
ży ochrony przed szkodnikami dla 
całego społeczeństwa z punktu wi-
dzenia ochrony zdrowia i higieny. 
Inicjatywa przyczyni się do lepszej 
kontroli nieprofesjonalnego stoso-
wania, a co za tym idzie, zapewni 
istotne wsparcie dla produktów, któ-
re są niezbędne, aby chronić społe-
czeństwo, obiekty i firmy, a które 
zarazem są objęte daleko idącymi 
restrykcjami i regulacjami.

Wreszcie, wprowadzenie normy 
europejskiej i związany z tym dialog, 
pozwoli na wzmocnienie interakcji 
CEPA z instytucjami europejskimi 
i wszystkimi innymi interesariusza-
mi w Europie.

W jaki sposób można uzyskać 
status CEPA Certified®?

Program certyfikacji CEPA za-
pewni Twojej firmie następujące 
korzyści:

• poprawę wizerunku w  oczach 
klientów, którzy docenią status 
CEPA Certified®,

• sposób na promowanie profesjo-
nalizmu Twojej firmy przez pry-
zmat jakości świadczonych usług, 
a nie ceny,

• wyższą jakość obsługi; norma ma 
pozwolić Twojej firmie na dosko-
nalenie,

• wyjątkowy i niezależny punkt od-
niesienia dla profesjonalizmu Two-
jej firmy w porównaniu z konku-
rencją,

• zwiększoną świadomość klientów, 
że nasza branża odgrywa waż-
ną rolę w dziedzinie zdrowia pu-
blicznego.
We współpracy z lokalnymi stowa-

rzyszeniami ochrony przed szkod-
nikami, CEPA tworzy sieć profe-
sjonalnych firm, działających w tej 
dziedzinie w  całej Europie, dla 
których współpraca ta daje możli-
wość wykazania się kompetencjami 
w oczach klientów. Będziemy tak-
że dążyć do współpracy z klienta-
mi, aby zachęcić ich do wybierania 
firm ze statusem CEPA Certified®. 
Dzięki temu przewagę konkuren-
cyjną zyskają te firmy, które pod-
dały się certyfikacji. Dodatkowo, 
unikniemy także regulacji urzędo-
wych, dotyczących naszego sektora, 
wprowadzanych bez naszego udzia-
łu. To sposób, aby wziąć nasz los we 
własne ręce.

CEPA opracowała narzędzie samo-
oceny, które ułatwi firmom zdobycie 
certyfikatu. Można z niego skorzy-
stać przed rozpoczęciem procesu cer-
tyfikacji – jest ono bezpłatne – aby 
dowiedzieć się, czy musimy podjąć 

jakiekolwiek działania przed uru-
chomieniem procesu. Więcej infor-
macji można znaleźć na stronie in-
ternetowej CEPA.

Osiągnięcie statusu CEPA Certi-
fied® gwarantuje szybki zwrot z in-
westycji i przyczynia się do promo-
wania profesjonalizmu naszej branży 
w oczach klientów.

Twoje dalsze działania
• oceń swoją działalność w kontek-

ście normy za darmo, na stronie 
internetowej CEPA, i wyeliminuj 
wszelkie niezgodności,

• następnie wystąp o przyznanie 
statusu CEPA Certified® za po-
średnictwem krajowej jednostki 
akredytacyjnej – informacje szcze-
gółowe znajdziesz pod adresem 
www.cepa-europe.org,

• po zdobyciu certyfikatu, zareje-
struj się bezpłatnie w katalogu 
operatorów ze statusem CEPA 
Certified®.
Program certyfikacji CEPA to 

możliwość zdobycia przewagi nad 
konkurencją, ożywienia prowadzo-
nej działalności, oferowania dobrych 
cen; my zaś jesteśmy tutaj po to, aby 
pomóc Wam w osiągnięciu pożąda-
nego standardu. 

Czekamy na kontakt – Polskie Sto-
warzyszenie Pracowników Dezyn-
fekcji Dezynsekcji i Deratyzacji. 

Konfederacja Europejskich Stowarzyszeń Ochrony przed Szkodnikami (CEPA) i jej członkowie, zasponsorowali opracowa-
nie normy europejskiej (EN) dla branży ochrony przed szkodnikami we współpracy z Europejskim Instytutem Norm (CEN).

mgr inż. Adam Puściński – Polskie Stowarzyszenie Pracowników Dezynfekcji, Dezynsekcji i Deratyzacji, Warszawa

CEPA Certified®

Po co nam norma europejska?
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Proszę przeczytać każde z  twierdzeń i ocenić, która kolumna w największym stopniu odzwierciedla sposób 
postępowania przyjęty w Państwa firmie.

A B C
Tak Nie Nie wiem

1 .

Zatrudniamy na stałe doświadczonego pracownika na szczeblu kierowniczym, posiadającego zarówno kompetencje 
teoretyczne, jak i praktyczne, jako Menadżera Ochrony przed Szkodnikami, który ponosi formalną odpowiedzial-
ność za nadzór nad przyjmowaniem, osiąganiem, utrzymaniem i weryfikacją profesjonalnych umiejętności oraz 
praktyk w całej organizacji.

  

2 .

Wszyscy nasi technicy świadczący usługi/profesjonalni użytkownicy, posługują się biegle lokalnym językiem i po-
siadają w wystarczającym stopniu umiejętność czytania i pisania oraz liczenia, aby realizować swoje obowiązki, 
włącznie z czytaniem, pisaniem, obliczaniem i komunikacją werbalną z klientami w celu interpretowania ich wyma-
gań oraz wymogów technicznych, określonych na etykietach, w kartach MSDS oraz protokołach obsługi. 

  

3 .
Wszyscy nasi pracownicy, utrzymujący bezpośrednie kontakty z klientami w ich firmach, zostali przeszkoleni do 
sprzedaży i realizacji oferowanych usług, co oznacza, że spełniają krajowe, minimalne standardy w zakresie wiedzy, 
umiejętności oraz kompetencji praktycznych. 

  

4 .
Z  zasady identyfikujemy wszystkie potencjalne czynniki ryzyka, właściwe dla placówki lub branży klienta, oraz 
potencjalne konsekwencje ataku szkodników. Omawiamy je z  klientem, aby ustalić, jakie są jego wymagania, 
przekonania i oczekiwania przed zaproponowaniem sposobu działania, formalnie zatwierdzonego przez klienta. 

  

5 .

Dokumentujemy każdą wizytę w placówce klienta oraz prowadzimy rejestr, obejmujący:

• natężenie i charakterystykę każdego ataku szkodników,   
• uwagi co do miejscowych warunków środowiskowych, które mogą mieć wpływ na aktywność szkodników,   
• szczegółowe informacje o każdej interwencji (włącznie z lokalizacją i użyciem biocydów itd.),   
• wszelkie zalecenia przekazane klientowi co do działań, które mogłyby obniżyć ryzyko rozprzestrzenienia szkod-

ników .   

6 .
Z zasady dokonujemy oceny, przygotowujemy raporty i omawiamy wyniki wizyt serwisowych u klienta, ze szczegól-
nym naciskiem na skuteczność (lub jej brak) podjętych działań, stwierdzone ryzyka oraz rekomendacje dotyczące 
interwencji Klienta lub Firmy zapewniającej ochronę przed szkodnikami.

  

7 .
Każdy z naszych pracowników, utrzymujących bezpośredni kontakt z klientami rozumie i  jest w stanie objaśnić 
przepisy, obowiązujące danego klienta, jak i wymienić sposoby interwencji, które są zgodne z prawem i mogą mieć 
zastosowanie w określonych okolicznościach.

  

8.

Z zasady przeprowadzamy formalny proces oceny, identyfikacji i rejestracji wszelkich ryzyk, stwierdzonych w pla-
cówce klienta, które mogą stanowić zagrożenie dla naszych pracowników lub osób postronnych, a także będących 
wynikiem proponowanego sposobu postępowania. Z  zasady rozważamy te ryzyka, informujemy o  nich klienta 
i podejmujemy działania w celu ich ograniczenia do dopuszczalnego poziomu w ramach świadczonych usług. 

  

9 .
Zawsze opracowujemy i przekazujemy klientowi indywidualny plan działania; przy jego opracowaniu uwzględniamy 
i omawiamy sposób zarządzania siedliskami, metody biologiczne, fizyczne i chemiczne, tak, aby wybrać metodę 
postępowania, która w najmniejszym stopniu wpłynie na środowisko naturalne, spełniając oczekiwania klienta. 

  

10 .

Przynajmniej raz do roku przygotowujemy ocenę oraz rejestrujemy formalnie poziom kompetencji profesjonal-
nych (wiedza, umiejętności, doświadczenie) oraz ciągłego rozwoju pracowników, odpowiedzialnych za kontakt 
bezpośredni z klientami zgodnie z minimalnymi wymogami branżowymi. W przypadku stwierdzenia, że pojawiły się 
niedociągnięcia, jesteśmy w stanie wykazać podjęcie działań naprawczych. 

  

11 .
Z  zasady gromadzimy odpady (zwłoki zwierząt, odchody ptaków, zużyte przynęty, pułapki, pojemniki na środki 
owadobójcze, opakowania i żarówki itd.) związane z naszą działalnością i jesteśmy w stanie wykazać, że zostały 
one zutylizowane w sposób bezpieczny i zgodny z lokalnymi i unijnymi przepisami oraz kodeksami dobrych praktyk. 

  

EN16636 – Moja pierwsza lista kontrolna

INTERPRETACJA
Większość odpowiedzi A: 
Wydaje się, że spełniacie Państwo wymagania kluczowe, aby uzyskać certyfikat. Wszystko wskazuje 
na to, że istnieją podstawy do jego przyznania, jednakże, aby osiągnąć profesjonalny poziom upraw-
niający do otrzymania certyfikatu, musicie także mieć absolutną pewność, że jesteście w stanie 
udowodnić audytorowi wiarygodność w zakresie pytań, na które udzielono odpowiedzi „Tak”.
Z reguły, „diabeł tkwi w szczegółach” – dlatego dobrymw pomysłem może okazać się skorzysta-
nie z szerzej zakrojonego narzędzia samooceny, które można uzyskać w lokalnym Stowarzysze-
niu Organizacji Ochrony przed Szkodnikami, oraz przeprowadzenie bardziej szczegółowej analizy 
braków .
Jeśli macie poczucie, że rzeczywiście spełniacie wymagania, możecie wystąpić do miejscowej 
jednostki certyfikacyjnej (dane dostępne w lokalnym Stowarzyszeniu Organizacji Ochrony przed 
Szkodnikami oraz na stronie internetowej CEPA) i poprosić o przeprowadzenie oceny wstępnej, 
co jednakże może wiązać się z kosztami. 

Większość odpowiedzi B lub C:
Uzyskanie certyfikatu CEPA 
będzie wymagało dodatkowej 
pracy. Warto przyjrzeć się ka-
tegoriom, w  których firma nie 
spełnia wymagań i  zasięgnąć 
pomocy lokalnego Stowarzysze-
nia Organizacji Ochrony przed 
Szkodnikami w  sporządzeniu 
planu działań, który pomoże 
Państwu osiągnąć wymagany 
standard działalności. 
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S
Puszysty najeźdźca

Szop pracz (Procyon lotor) należy do 
rodziny szopowatych i rzędu drapież-
nych. Jest zwierzęciem wielkości du-
żego kota, osiąga 40-70 cm długości 
i waży 3,5-7 kg. Jego ubarwienie jest 
czarnobiałe, a sierść bardzo gęsta. Cha-
rakterystyczny jest puszysty, pręgowany 
ogon. Szop umaszczeniem przypomina 
inny gatunek inwazyjnego drapieżni-
ka – jenota, ale jest od niego mniej ma-
sywny i ma znacznie dłuższe kończyny. 

Szopy są samotnikami, łączą się 
w pary tylko na czas rozrodu i nie są 
to związki monogamiczne. Samica ro-
dzi 3-4 młode, które już po 10 dniach 
opuszczają gniazdo i przez rok żyją 
razem z matką. Później szukają wła-
snego terytorium. Szopy dożywają do 
10 lat, są zwierzętami nocnymi, prak-
tycznie przesypiającymi dzień. Aktyw-
ne są w trakcie całego roku, lecz jeśli 
zima jest bardzo mroźna mogą zapadać 
w krótką hibernację. Zamieszkują róż-
norodne środowiska, pierwotnie zwią-
zane były z obszarami leśnymi jednak 
świetnie przystosowują się do bardzo 
różnych krajobrazów. 

Szopy naturalnie zamieszkiwały ob-
szar Ameryki Północnej, od Panamy, 
aż po południowe granice Kanady. 
Od wieków cenione były ze względu 
na swoje futro, a także jako zwierzę-
ta łowne. Z tego powodu powszech-
nie hodowano je na fermach zwierząt 
futerkowych, a od lat 30-tych ubie-
głego wieku także introdukowano 
w różnych rejonach Europy i Azji. 
Okazało się, że szopy bardzo dobrze 
czują się w europejskim klimacie 

i zaczęły z powodzeniem rozmnażać się 
i powiększać swoją liczebność. Gatunek 
ten do Polski dotarł tuż po II wojnie 
światowej, kiedy zaczęto obserwować 
na wolności osobniki zbiegłe prawdo-
podobnie z ferm zwierząt futerkowych. 
Oprócz nich, w 1945 r. celowo introdu-
kowano dużą grupę szopów. Do Polski 
zaczęły napływać również zwierzęta 
z rozrastających się populacji niemiec-
kich, a szczyt tych migracji przypadł 
na lata 1995–2004, kiedy to szopy sta-
ły się już nie tak rzadkim widokiem 
w zachodniej Polsce. W ostatniej de-
kadzie doniesiono także o pojawieniu 
się szopów na Lubelszczyźnie i są to 
prawdopodobnie pierwsze przypadki 
ekspansji zwierząt z populacji białoru-
skich. Niestety z powodu równoległych 
inwazji z dwóch kierunków, prognozy 
rozprzestrzeniania szopów w Polsce nie 
są optymistyczne. Naukowcy szacują, 
biorąc pod uwagę obecne tempo roz-
przestrzeniania się tego zwierzęcia, że 
populacje wschodnie i zachodnie spo-
tkają się na linii Wisły już w drugiej 
dekadzie bieżącego stulecia.

Dlaczego jest groźny?
Szopy uważane są za bardzo nie-

bezpieczne dla środowiska natural-
nego i twierdzenie to nie jest bez-
podstawne. Ssaki te są drapieżnikami 
potrafiącymi sprawnie poruszać się 
zarówno po ziemi jak i po drzewach 
co sprawia, że zagrażają wielu gatun-
kom rodzimych ptaków i ssaków. Szo-
py penetrują dziuple drzew i gniazda 
ptaków w poszukiwaniu jaj i piskląt, 
które zjadają. Mogą odżywiać się tak-

że znalezionymi małymi ssakami 
i schwytanymi dorosłymi ptakami. 
Zwierzęta te są pokarmowymi gene-
ralistami i mogą odżywiać się w za-
sadzie dowolnym rodzajem mięsa. 
Z tego powodu czynią szkody nawet 
w populacjach płazów. Problem jest 
dodatkowo spotęgowany ich wyso-
kimi zagęszczeniami w populacjach. 
Jak pokazują badania przeprowadzo-
ne w Niemczech, szopy mogą wystę-
pować w zagęszczeniach sięgających 
nawet 100 osobników/100 ha. Oprócz 
drapieżnictwa na gatunkach rodzi-
mych szopy zaburzają ekosystemy, 
w których się pojawiają, ponieważ 
stanowią konkurencję dla krajowych 
drapieżników. Badacze niepokoją się 
tu zwłaszcza o rysia który jest bar-
dzo rzadkim kotem, a obecnie współ-
występuje na tych samych terenach 
z szopami, z którymi dzieli tę samą 
niszę pokarmową. Innym powodem, 
dla którego można obawiać się szo-
pów, są roznoszone przez nie pasoży-
ty i patogeny. Zwierzęta te mogą być 

Szop pracz
Groźny gatunek o miłym wyglądzie
Inwazje gatunków obcych są jednym z największych zagrożeń dla środowiska naturalnego, które nie omi-
jają też naszego kraju. Pisaliśmy już o obcych w Polsce gatunkach żółwi i papug. Tym razem przedstawiamy 
szopa pracza – zwierzę, które mimo, że już na dobre zadomowiło się w naszym kraju, to mało kto je widział 
na wolności. Co więcej, pojawiają się problemy z jego zwalczaniem, ponieważ ma sympatyczny wygląd 
i nie sprawia wrażenia groźnego, a to znacznie komplikuje zabiegi mające ograniczyć jego liczebność.

mgr Krzysztof Dudek, prof. dr hab. Piotr Tryjanowski – Instytut Zoologii, Uniwersytet Przyrodniczy w Poznaniu

Szop pracz bardzo sprawnie porusza się po 
drzewach. (autor: P. Mrowiński)
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nosicielami np. wirusa wścieklizny 
czy też groźnych nicieni. Szopy bar-
dzo łatwo ulegają synurbizacji, czyli 
przystosowują się do życia na terenach 
zabudowanych i zamieszkanych. Pro-
blem ten już bardzo doskwiera Ame-
rykanom, którym szopy penetrują 
śmietniki, zakradają się do domów 
w poszukiwaniu pożywienia, a na-
wet budują gniazda na poddaszach. 
Jeśli w Polsce dojdzie do nadmierne-
go rozrostu populacji tych zwierząt, 
to również należy się spodziewać, że 
wkroczą do miast w poszukiwaniu po-
żywienia i nowych terytoriów.

Czy obronimy się?
To pytanie zadaje sobie wielu na-

ukowców zajmujących się ekologią ga-
tunków inwazyjnych. Niestety odpo-
wiedź prawdopodobnie jest negatywna. 
Populacje szopów występujące w oko-
licznych krajach zapewniają stały do-
pływ nowych osobników na terytorium 
Polski, a jednocześnie nasze populacje 
rozwijają się i powiększają. Niestety je-

dyną skuteczną metodą eliminacji tych 
zwierząt jest odstrzał przez myśliwych. 
Polskie prawo zezwala na polowania na 
szopy w okresie od lipca do końca mar-
ca, a na terenach gdzie występuje głu-
szec i cietrzew, przez cały rok. Jednak, 
aby powstrzymać inwazję należałoby 
wprowadzić masowy program erady-
kacji tego gatunku, co wydaje się raczej 
niemożliwe. Z jednej strony przeszko-
dą są koszty takiego przedsięwzięcia, 

a z drugiej opór społeczny. Dla więk-
szości ludzi szop pracz jest sympatycz-
nym, ładnym zwierzątkiem, które żyje 
w spokoju w lesie i nie wyrządza szkód. 
Badania pokazują, że duża część społe-
czeństwa jest skłonna przeznaczyć pie-
niądze wręcz na ochronę tego gatunku! 
Niestety zmiana takiego podejścia nie 
jest łatwa i wymaga intensywnych kam-
panii informacyjnych na temat szko-
dliwości gatunków inwazyjnych. 

Wiadomości dla praktyki ze świata nauki

Ubocznym skutkiem globalnej walki 
ze wścieklizną jest stały wzrost liczeb-
ności populacji lisów rudych, obserwo-
wany w wielu krajach europejskich. 
Niestety zwiększająca się liczba lisów 
niepokoi wielu ludzi, między innymi 
mieszkańców osiedli, na które często 
wchodzą w poszukiwaniu pokarmu 
i terytorium, a także myśliwych, dla 
których stanowią konkurencję polując 
na zające i ptaki. Także osoby zajmują-
ce się ochroną rzadkich gatunków pta-
ków często zwracają uwagę na zagro-
żenia ze strony lisów dla programów 
ochronnych. Problem dużych zagęsz-
czeń tych drapieżników stał się na tyle 
poważny, że w wielu regionach zaczęto 
prowadzić akcje kontroli ich liczebno-
ści. Najczęściej polega ona na odstrza-
le części osobników. Działanie to jest 
skuteczne i dosyć tanie, jednak bu-

dzi sprzeciw środowisk zajmujących 
się prawami zwierząt. Z tego powo-
du intensywnie bada się inne możli-
wości ograniczenia liczebności lisów. 
Obiecującą metodą, lecz niestety dość 
kosztowną i nie dającą doraźnych re-
zultatów, jest stosowanie antykoncepcji 
hormonalnej. Ma ona także ogranicze-
nie w postaci zjadania części przynę-
ty z hormonami przez inne zwierzęta.

Hiszpańscy badacze, w których kra-
ju także problem licznych populacji 
lisów przybiera na sile, postanowili 
sprowadzić skuteczność najbardziej 
humanitarnej metody ograniczenia li-
czebności lisów na danym terenie - ich 
przesiedlenie. Lisy odławia się w pułap-
ki żywołowne zbudowane najczęściej 
z metalowej siatki rozpiętej na stelażu, 
tworzącej rękaw z jednym wejściem za-
mykanym zapadką i miejscem na przy-

nętę po przeciwnej stronie. Naukowcy 
testowali jaka jest skuteczność odło-
wów lisów na różne kombinacje przy-
nęt i atraktantów zapachowych. Wybie-
rali oni jako przynętę żywą lub martwą 
ofiarę (np. perliczka, przepiórka, mię-
so kurczaka lub jagnięce), a jako atrak-
tant mocz lisów lub olejek waleriano-
wy. Umieszczane one były w różnych 
kombinacjach w pułapkach, które na-
stępnie rozstawiane były na obszarach 
występowania lisów. Każdą kombina-
cję zastosowano około 300 razy. Łącz-
nie w trakcie eksperymentu wykonano 
1807 pułapko/nocy odłowów.

Wyniki okazały się niezbyt zadowa-
lające. Tak duży wysiłek naukowców 
poskutkował jedynie 6 złapanymi lisa-
mi i aż 38 osobnikami innych gatun-
ków zwierząt. Oznacza to, że na 1000 
pułapko/nocy łapie się tylko 3,3 lisa i aż 

Nieskuteczne odłowy lisów

Przykład rysunku szopa, który wykorzystuje się do badania nastawienia ludzi do tych zwierząt 
(autor: M. Tomkowiak)
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Różne

Niesprzyjające warunki środowi-
skowe sprawiają, że większe szanse 
na przeżycie mają osobniki o większej 
różnorodności genetycznej. Takie wa-
runki panują na przykład w środowi-
sku miejskim, gdzie zwierzęta muszą 
mierzyć się z zanieczyszczeniami, wy-
sokim poziomem hałasu, kiepską jako-
ścią pożywienia oraz ciągłym stresem 
wywołanym obecnością człowieka, 
a także dużym zagęszczeniem innych 
osobników. W przypadku szkodników 
dodatkowo dochodzi presja ze strony 
stosowanych pestycydów. Naukowcy 
z amerykańskiego miasta Baltimore 
postanowili sprawdzić, jak wygląda 
zróżnicowanie genetyczne miejskich 

szczurów. W tym celu złapali i zbada-
li DNA ponad 700 osobników, a także 
określili ojcostwo 180 embrionów po-
branych z ciał samic. Okazało się, że 
przeciętny szczurzy miot miał zawsze 
co najmniej dwóch ojców, a średnio aż 
4,9. Rekordowo odnotowano obecność 
materiału genetycznego pochodzące-
go aż od 7 samców w jednym miocie! 
Wyniki te pokazują, że samice chętnie 
korzystają z możliwości zapłodnienia 
przez różnych samców dzięki czemu 
zwiększają zróżnicowanie genetyczne 
potomstwa, a co za tym idzie jego szan-
se na przetrwanie w miejskim środowi-
sku. Naukowcy notowali również miej-
sca złapania poszczególnych szczurów. 

Okazało się, że ojcowie jednego miotu 
są oddaleni od samic które zapłodni-
li średnio aż o około 114 m. Odległość 
ta wahała się od 8 do 352 m. Pokazuje 
to, jak bardzo mobilne są szczury, gdy 
chodzi o znalezienie partnera do rozro-
du. Jest to niestety zła wiadomość dla 
mieszkańców, ponieważ badania po-
kazują, że szczury mają bardzo dużą 
zdolność do mieszania krwi, a przez 
to nie są łatwym celem dla zabiegów 
deratyzacyjnych.

Glass GE, Klein SL, Norris DE, Gardner LC 
(2016) Multiple Paternity in Urban Norway 
Rats: Extended Ranging for Mates. Vector-
Borne and Zoonotic Diseases, 16:342-348.

KD&PT

Dużym wyzwaniem w prowadze-
niu akcji deratyzacyjnych, zwłaszcza 
na terenach otwartych jest zapobieże-
nie przypadkom zatruć innych zwierząt. 
Z problemem tym zmagają się zwłasz-
cza w krajach takich jak Australia czy 
Nowa Zelandia, gdzie prowadzi się za-
krojone na szeroką skalę akcje wytru-
wania inwazyjnych gryzoni i innych 
ssaków. Trutki są często wykładane na 
obszarach, w których żyją bardzo cen-
ne i chronione lokalne gatunki zwierząt. 
Zatem konieczne staje się opracowanie 
repelentów, które zniechęcą wybrane 
gatunki do spożycia trutki jednocześnie 
nie odstraszając szczurów. Ten problem 
postanowili rozwiązać naukowcy w No-
wej Zelandii, gdzie zauważono częste 
śmiertelne zatrucia rzadkich papug kea 
na obszarach, na których prowadzono 
akcje deratyzacyjne. Najpowszechniej 
stosowana trutka jako składnik aktywny 
zawiera fluorooctan sodu (środek 1080) 

oraz cynamon w celu zapachowego za-
maskowania jego obecności. Jako repe-
lent zapobiegający zjadaniu przez ptaki 
stosowano w niej d-pulegone – związek 
aromatyczny występujący w mięcie, 
a także antrachinon występujący na-
turalnie w kruszynie pospolitej. Bada-
nia Nowozelandczyków skupiły się na 
sprawdzaniu zawartości tych substan-
cji w trutkach wraz z upływem czasu, 
a także ich skuteczności jako repelenty. 
Wyniki okazały się niepokojące. Okaza-
ło się, że aby odstraszanie było skutecz-
ne i papugi nie zjadały trutek, powinny 
w nich występować obydwie badane 
substancje. Niestety, analizy pokazały, 
że podczas samej produkcji trutki, stę-
żenie d-pulegone spada prawie o poło-
wę. Prawdopodobnie związek ten jest 
niestabilny w wysokich temperaturach, 
a proces produkcyjny zakłada ogrzewa-
nie trutek gorącą parą wodną. Ponadto 
w czasie przechowywania trutki, zawar-

tość tego związku dalej maleje w tempie 
około 3-6% na tydzień. Nie zaobserwo-
wano jednocześnie spadku stężenia an-
trachinonu, zarówno podczas produkcji, 
jak i przechowywania trutek.

Badania te pokazują jak ważne jest 
stosowanie się do zaleceń producenta 
w kwestii daty ważności trutki, a tak-
że pozwalają uczulić producentów, że 
początkowe stężenie repelentów nie 
musi być takie samo po zakończeniu 
procesu produkcyjnego. Obecnie wy-
zwaniem jest opracowanie nowych, 
skutecznych repelentów, które będą 
stabilne w czasie i w różnych warun-
kach środowiskowych.

Crowell M, Booth L, Cowan P, Fairweath-
er A, Westbrooke I (2016) Stability of bird 
repellents used to protect kea (Nestor nota-
bilis) during aerial 1080 cereal operations. 
New Zealand Journal of Ecology 40.
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Skomplikowane ojcostwo szczurów

Trutka tylko dla gryzonia

21 innych zwierząt, tak więc selektyw-
ność zastosowanej metody jest bardzo 
niska. Szczegółowa analiza wyników 
pokazała, że lisy najczęściej wchodziły 
do pułapek, w których przynętą była 
żywa ofiara oraz mocz lisa. Z kolei 
najwięcej innych gatunków zwierząt 
schwytano w pułapki zawierające tyl-
ko żywą ofiarę bez żadnych zapachów. 

Badania te pokazały, że wyłapywanie 
i przesiedlanie lisów jest bardzo mało 
efektywną metodą kontroli ich liczeb-
ności. Pomijając fakt, że tak naprawdę 
nie powoduje eliminacji zwierząt tyl-
ko ich relokację, jest i tak zbyt mało 
skuteczne aby mogło przynieść ocze-
kiwane rezultaty. Co więcej, niska se-

lektywność odłowów naraża inne ga-
tunki zwierząt na schwytanie.

Díaz-Ruiz F, Delibes-Mateos M, Ferreras 
P (2016) Can Cage-Trap Performance in 
Capturing Red Foxes Be Improved by Us-
ing Different Baits and Scent Attractants? 
Annales Zoologici Fennici, 53:91-102.

KD&PT
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L
Po pierwsze regularnie kosić

Latem trawnik wymaga regular-
nego koszenia, co 7-9 dni. Wyższa 
murawa bardziej zacienia glebę, któ-
ra w mniejszym stopniu ulega wy-
suszeniu, dlatego podczas upalnego 
lata nie należy trawy ciąć zbyt nisko. 
Trawniki przydomowe, umiarkowa-
nie użytkowane i koszone wiosną sys-
tematycznie do wysokości 3,5 cm, 
latem przy braku systemu nawad-
niania, lepiej przycinać do wysoko-
ści około 6 cm, a trawnik ozdobny 
3-4 cm. Trawnika nie da się skosić 
„na zapas”. Jeżeli podczas dłuższe-
go urlopu trawy nadmiernie wyro-
sną, to po powrocie nie należy mu-
rawy jednorazowo kosić zbyt nisko. 
Trzeba ją doprowadzić do właściwej 
wysokości w dwóch lub trzech ko-
lejnych koszeniach, co kilka dni, nie 
więcej niż do 1/3 wysokości. Bardzo 
ważnym zaleceniem w czasie upałów 
jest koszenie murawy ostrymi no-
żami, ponieważ tylko w ten sposób 
można zapewnić precyzyjne i rów-
ne cięcie, które nie szarpie i nie rani 
blaszek liściowych traw.

W okresie największych przyro-
stów roślin, tj. w maju, czerwcu i lip-
cu, rzadko koszony trawnik tworzy 
bardzo dużą masę liściową. Prowa-
dzi to do osłabienia żywotności traw 
i obniżenia ich rozkrzewiania się. 
Tworzą się puste miejsca w mura-
wie, na których rozwijają się chwasty 
i mchy. Gdy trawnik zaczyna szyb-
ko rosnąć, aż kusi, by murawę przy-
strzyc krótko i na dłużej zrezygno-
wać z koszenia. Lepiej jednak tego 
nie robić, bo krótko przycięty traw-
nik, wystawiony na działanie promie-
ni słonecznych, szybciej przysycha. 

Widoczne stają się brązowe pochwy 
liściowe traw, które naturalnie osła-
niają młode źdźbła i liście, a traw-
nik nabiera żółto-brązowego odcie-
nia. Skoszoną trawę, zebraną w koszu 
najlepiej przeznaczyć na kompost.

Zraszać z rozsądkiem
Chociaż żywe pędy (źdźbła) traw 

mogą wytrzymać bez wody nawet 
parę tygodni, w okresach posusz-
nych trawniki, które składają się ze 
szlachetnych gatunków traw, wy-
sychają i brązowieją. Wygląda to 
nieatrakcyjnie, jednak rośliny cał-
kowicie nie obumierają, lecz pozo-
stają w stanie ograniczonej (uśpio-
nej) wegetacji. Dlatego gdy pojawią 
się opady deszczu lub uruchomione 
zostanie zraszanie, trawnik szybko 
odzyskuje zieloną barwę. Można wte-
dy delikatnie podkosić trawę, aby 

wyrównać murawę i także zastoso-
wać odpowiedni nawóz granulowa-
ny wieloskładnikowy, aby przyspie-
szyć jej wzrost i poprawić ogólny stan 
roślin. Latem zraszanie trawników 
jest nieodzowne, należy jednak pa-
miętać o rozsądnym gospodarowa-
niu wodą. Zraszacze ogrodowe po-
winny być dobrej jakości. Obrotowy 
typ zraszacza trzeba odpowiednio 
wyregulować, tak, aby uzyskać rów-
nomierny rozprysk wody we wszyst-
kich kierunkach. Trawnik nawadnia 
się tylko rano, ewentualnie późnym 
popołudniem, nie należy go zraszać 
podczas wiatru. W gorące, słoneczne, 
a na dodatek wietrzne dni, nawet po-
łowa dostarczanej wody wyparowuje 
zanim dotrze do powierzchni traw-
nika. Bardzo głębokie nawadnianie 
nie przynosi większych korzyści, pro-
wadzi tylko do niepotrzebnego roz-

Trawnik latem
Czuły i wymagający

prof. dr hab. Piotr J. Domański – COBORU, Słupia Wielka

W lecie z trawników korzysta się najintensywniej. Są często deptane, a wysokie temperatury, okresy posuchy i popełnia-
ne błędy pielęgnacyjne sprawiają, że murawa staje się mało atrakcyjna. Często trawy brązowieją i zasychają. Jak wtedy 
ratować trawniki?

Równo skoszony trawnik w parku do wysokości 6 cm
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Trawnik latem
Czuły i wymagający

rostu korzeni w głąb gleby i zmusza 
rośliny do pobierania wody z głębszej 
i mniej żyznej warstwy podłoża. Mu-
rawę powinno się zraszać delikatnie, 
ale często, dzięki czemu woda wsiąka 
wolno w żyzną część podłoża glebo-
wego i wtedy może być szybciej oraz 
efektywniej pobierana przez system 
korzeniowy traw.

Codzienne nawadnianie jest zbęd-
ne, przyzwyczaja się rośliny do cią-
głego poboru wody i zwiększa się 
ich wrażliwość na jej okreso-
we braki. Nadmierne uwilgot-
nienie podłoża sprzyja także 
rozrastaniu się mchów oraz 
powoduje spłycenie systemu 
korzeniowego traw. Należy 
przestrzegać zasady, by różni-
ca temperatur pomiędzy pod-
lewaną rośliną, a dostarczaną 
wodą była niewielka. W przy-
padku podziemnej instalacji 
rurkowej z dozowaniem kro-
plowym, nawadnianie jest eko-
nomiczne i rośliny nie przejawiają 
nadmiernej wrażliwości na deficyt 
uwilgotnienia.

Nawozić według potrzeb
Trawy rosną ciągle, co oznacza, 

że potrzebują składników pokarmo-
wych w postaci azotu, fosforu, pota-
su, wapnia i innych, niezależnie od 
pory roku. Pierwszym symptomem 
niedożywienia trawnika jest jego 
blada, zielono-żółta barwa. Z cza-
sem nie zasilone nawozami trawy 
zaczynają ustępować miejsca pospo-
litym chwastom, pojawiają się mni-
szek, stokrotka i babka.

W naszym klimacie przyjmuje 
się zasadę, że trawnik powinien być 
nawożony od trzech do pięciu razy 
w roku. Rekomendacje nawozowe 
opierają się na zapotrzebowaniu na 
azot, gdyż jest to składnik w niewy-
starczającej ilości dostarczany tra-
wom przez glebę. Testy gleby umoż-
liwiają precyzyjne określenie jakich 
innych składników brakuje, jednakże 
według opinii większości ekspertów, 
nawozy z azotem (N), fosforem (P) 

oraz potasem (K) – w proporcji 3:1:2 
lub 4:1:4 mogą być użyte na każdym 
trawniku. Największe zapotrzebo-
wanie na nawozy przypada w okre-
sie aktywnego wzrostu roślin (wio-
sna, początek lata), a później co 6-8 
tygodni, w zależności od stanu mu-
rawy i pogody. W polskim klimacie, 
najbardziej wskazane byłoby nawo-
żenie nawozami wieloskładnikowy-
mi sezonowymi – wiosną, późnym 
latem i późną jesienią, choć nawozy 
te nie są tanie. Wolno rozpuszczal-
ne (czasem nazywane „otoczkowa-
nymi”) nawozy są bezpieczniejsze 
dla roślin. Granulki nawozu są wy-
równane rozmiarem i łatwo się je 

rozsiewa na trawniku, a co bardzo 
istotne, w przeciwieństwie do szyb-
ko rozpuszczalnych nawozów pozwa-
lają na równomierne, długotrwałe 
odżywianie trawnika i nie powodu-
ją gwałtownego „wybuchu” wzrostu 
roślin. Na trawnikach intensywnie 
użytkowanych, z dużym udziałem 
życicy trwałej, w czerwcu wskaza-
ne jest drugie nawożenie azotowe. 
Najlepiej zastosować nawóz o nieco 
mniejszej zawartości azotu niż na 

wiosnę, ale działający przez 
2-3 miesiące i pokrywający 
w 100% zapotrzebowania na 
ten składnik w okresie lata. 
Nie należy nawozić w czasie 
upałów i w okresie suszy.

A jak odbudować 
zniszczenia?

Jeśli wykorzystuje się traw-
nik jako miejsce gier i zabaw, 
nie można uniknąć jego znisz-

czenia. Pozostawiony przez tydzień 
na trawniku basenik dla dzieci spo-
woduje, że trawa pod nim zostanie 
ugnieciona i na pewno pożółknie. 
W czasie gry w piłkę fragment traw-
nika przed bramką zostanie niemal 
całkiem zniszczony. Powierzchnia 
trawnika, na którym gra się i biega 
szybko się ubija, dlatego wskazane 
jest odnowienie murawy. 

Zniszczoną powierzchnię traw-
nika trzeba dobrze nawodnić i po-
nakłuwać ją widłami ogrodowymi. 
Po kilku dniach zastosować szybko 
działający nawóz regenerujący, do-
brze podlać wodą i podsiać odpo-
wiednią mieszanką nasion. 

Pojawiające się na trawniku chwasty dwuli-
ścienne nie stanowią większego zagrożenia, ale 
psują jego estetykę. Eliminują je selektywne her-
bicydy (np. BOFIX, Mniszek), które nie niszczą 
traw. Można je zastosować na trawnikach przy-
najmniej jednorocznych, w dniu bezdeszczowym, 
ale nie upalnym. Rośliny rosnące na rabatach 
w pobliżu trawnika trzeba osłonić, np. folią.

Murawa przycięta ostrymi nożycami elektrycz-
nymi do trawy

Wyrośnięty trawnik ozdobny nie koszony we 
właściwym terminie

Trawnik ozdobny skoszony kosiarką rotacyjną 
z tępym nożem (poszarpane blaszki liściowe)
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Reklama na okładce:
2. i 3. str. okł. – 1300 PLN
4. str. okł. – 1500 PLN

Reklama wewnątrz biuletynu:
3. str. – 1300 PLN
strona A4 – 1000 PLN
2/3 str. – 750 PLN
1/3 str. – 450 PLN
1/2 str. – 600 PLN

Wkładki do wydania:
Jedna kartka A4 – 600 PLN
Każda następna – 400 PLN
Artykuł sponsorowany (za każdą rozpo-
czętą stronę) – 500 PLN

Podane ceny nie zawierają podatku 
VAT. Przy zleceniu serii czterech reklam 
w kolejnych numerach, czwarta reklama 
– 40% rabatu.

Ceny reklam
na rok 2016

Rada Programowa
Przewodniczący Rady Programowej – prof. dr hab. Andrzej Siwicki
Członkowie: prof. dr hab. Alicja Buczek, prof. dr hab. Jarosław Buszko, 
prof. dr hab. Stanisław Ignatowicz, doc. dr hab. Kazimierz Kita, prof. dr hab. 
Krzysztof Kwiatek, prof. dr hab. Jan Nawrot, prof. dr hab. Jan Uradziński.
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Nowości w firmie Themar

O szczegóły oferty prosimy pytać 
w Biurze handlowym Themar 

lub u Przedstawicieli terenowych

PRODUKT DOSTĘPNY 
W OFERCIE PRZEDSEZONOWEJ

CYFLOK 50 EW

Pojemności opakowań:
     250g         150g 

w w w . t h e m a r . c o m . p l
Themar Import-Eksport Sp. z o.o., ul. Wyczółki 75, 02-820 Warszawa

tel./fax: 22 894 60 00, tel. 22 42 567 43, e-mail: biuro@themar.com.plwww.themar.com.pl

NOWOŚĆ W OFERCIE FIRMY





Leć  z  nami
we  właściwym  kierunku
Leć  z  nami
we  właściwym  kierunku
Leć  z  nami
we  właściwym  kierunku

DDD w rentrap ynafuaz jówT

OFERUJEMY: OFERUJEMY: 

Themar Import-Eksport Sp. z o.o., ul. Wyczółki 75, 02-820 Warszawa 
tel./fax: 22 894 60 00, tel. 22 42 567 43, e-mail: biuro@themar.com.pl

...

   Sprawdzone, markowe produkty najlepszych producentów,
   Szeroki asortyment, preparatów, lamp owadobójczych,  karmników 
   deratyzacyjnych,  ochrony osobistej  i innych akcesoriów do DDD,
   Fachowe doradztwo, 
   Miłą i kompetentną obsługę,
   Szybkie dostawy,
   Wsparcie naszych klientów w różnych aspektach Ich działalności w DDD


